gotówką 


Opłata pocztowa ulszezona 


W Krakowie 


Przedpłata wynosi: 


z ednoszeniem | bez odnoszenia 
p 


ąMiesięcznie . . . . |Marek 16.500 | Marek 14.008 


Na całym obsza:ze Państwa pola. 
z przesyłką pocztową 
Z 


Marek 18.5600 


m 0 ZAC ZZ ZZ ZZA ZZO 


-D ai J 
D. Ka p. 


7 Przedpłata zniż: 
Za granicą dia nauczy PARA udo Seo Cena numeru 
Karok 27.006 Marek 14.800 690 KDa 
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Poniedziałek, dnia 18. Czerwca 1928 r. 


w. TATU) m er, 


Zwiedzanie Zamku królewskiego. 


O godz. 8.30 rano udał się Prez. Wojcie- 
chowski na Wawel w towarzystwie wojew. Ga- 
łeckiego, ministra Kucharskiego, szefa kancelaryi 
cywilnej Lenca, Ks. kapelana prał. Tokarzew- 
skiego, pułk. Zaruskiego, rotm. Pusłowskiego, 
kpt. Meyera i por. Łaszkiewicza. Bezpośrednio za 
samochodem Prezydenta jechała w aucie córka 
Prez. Wojciechowskiego z p. Czapską, Wchodzą- 
cego na Wawel Prezydenta powitał przy bramie 
herbowej rektor Szyszko-Bohusz w otoczeniu pre- 
zesa Komisyi robót restauracyjnych prorektora 
Gałęzowskiego, szefa Zarządn gmahów reprezen- 
tacyjnych Skórewicza i Zarządcy inż. Mosera. 
Rektor Szyszko-Bohusz wprowadził  Dostojnego 
Gościa na dziedziniee arkadowy Wawelu, poczem 
nastąpiło zwiedzanie zamku. Prezydent intereso- 
wał się żywo stanem robót i wyraził swą radość 
z powodu postępu restauracyi Zamku. Następnie 
Prezydent zwiedził wystawę arrasów i zbiory mu- 
zealne i wpisał się do księgi pamiątkowej. Opu- 
szczając Wawel, złożył Prezydent na ręce rektora 
jeden milion marek na dwie cegiełki wawelskie, 

Z Wawelu podążył Prezydent na Skałkę, gdzie 
witany przez przeora QO. Paulinów, zwiedził ko- 
ściół i groby Zasłużonych. 


Prezydent wśród dzieci, 


O godz. 10 rano przybył Dostojny Gość w oto- 
czeniu świty do Teatru im. Słowackiego na przed- 
stawienie „Święta wiosny“, przygotowane przez 
nauczycielstwo szkół powszechnych. W westybu- 
lu Teatra oczekiwali na przybycie Prezydenta 
kurator Owiński z wizytatorami i przedstawieie- 
lami nauczycielstwa. Od wejścia Teatru aż do lo- 
ży rządowej ustawiły się szpalerem  uczenice 
szkół powszechnych w białych sukienkach. Pre- 
zydenta witała owacyjnie dziatwa długo niemil- 
knącymi ckrzykami i obsypywała kwiatami. Je- 
dna z uczenie wręczyła Mu od nauczycielstwa 


ZAWIADOMIENIE! 


Restauracja „„Gastronomja* dawniej A. Suski w Krakowie, plac 
Dominikański 7, zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że wprowa- 
dza u siebie wyłączną sprzedaż 


Piwa żywieckiego 


przewyższające jakością wszystkie inne piwa 


„ZDRÓJ marcowe oraz jako specialność PORTER“ 


Zaszczytnie znana ta reprezentacja Browaru Zywieckiej0, rozporządzająca 

nowoczesnemi urządzeniami technicznemi, jakich wogóle gdzieindziej 

w Polsce nie ma, a będąca pod fachowem kierownictwem Gaje gwsrancię, 
że piwo utrzymywane oraz dostarczane będzie w najlepszym gatunkui 

W NALEŻYTEJ TEMPERATURZZ, 


s co jak wiadomo decydaje o dobroci I jakości. 
BUFET obficie zaopatrzony w wyborowe przekąski zimne 


PIERWSZORZĘDNA KUCHNIA wydająca obiady i kolace, cieszą się 
ustaloną renomą i niewymagają specjalnego 1ch zachwalania. 


Drugi dzień pobytu Prezydenta w Krakowie. 
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Į 
i ciepłe oraz 
i dziatwy adres pięknie oprawiony, obejmujący 
ośm kartonów, zdobnych w artystycznie wyko- 
nane winiety z podpisami. Powitalne przemówie- 
nie wygłosił dyr. Drozdowski, składając Prezy- 
dentowi imieniem nauczycielstwa hołd i zape- 
wniemia, że nauczycielstwo pracować będzie nadal 
gorliwie nad wychowaniem młodego pokolenia. 
Wśród ożrzyków przeszedł następnie Prezydent 
do loży, przystrojonej iw Orkiestra ode- 
„rała hymn państwowy, a publiczność zgotowała 
Mu owacyę. Ze sceny, która u azała barwną gru- 
pę dziatwy w strojach krakowskich, wygłosiła 
iedna z dziewczynek na cześć Prezydenta piękny 
wiersz. Następnie rozpoczążo się przedstawienie 
„Tysiąca dzieci“, ugrupowanych w malowniczy 


obraz. Po blisko godzinnym pobycie Prezydent 
opuścił Teatr i udał się do gmachu wojawództwa. 


Posłuchania w województwie. 


Tu zjawili się na zbiorowe audyencye przed- 
stawiciele: duchowieństwa, gensralicyi, sądowni- 
etwa, wyższych uczelni, województwa, zborów 
wyznaniowych. szkolnictwa średniego, kolei, 
poczt, władz rolniczych, górniczych, przemysło- 
wych, instytucyi finansowych. stowarzyszeń ku- 
pieckich, Izb: lekarskiej, notaryalnej i adwoka- 
ckiej, Rad powiatowych, oraz reprezentanci licz- 
nych stowarzyszeń kulturalno-oświatowych, Zwią- 
zek zrzeszeń urzędniczych, społetznych i ugrupo- 
wań politycznych (Ch. D.) i t. d. Ogółem przy- 
było około 400 osób. 


Dary dla Prezydenta, 

Następnie właściciele firmy Hawełka, p. Fr. 
Wacharski wraz z bratankiem Drem Leopołdem 
Wacherskim, wręczyli Prezydentowi artystycznie 
wykonaną skrzynkę  bronowieką, zawierającą 
miód i wino z czasów Kościuszki wraz z ozdoh- 
nym adresem. Oraz złotą monetę polską z czasów 
Augusta IM. Zakłady przemysłu szklanego „„Indu- 
stria“ ofiarowały Prezydentowi dwa widoczki wi- 


Rok XXX. 


Największy w Małopolsce skład fortepianów 


ul. Szewska 9, I. p. 
Wyiączne zastępstwo firm światowej sławy Jak: 


Bechstein Seiler 
Blithner Schweighofer 
Bósendorfer Steinweg 516 
Ehrbar Quandt 
Fórster Wirth 


Zawsze ną składzie Instrumenta używane. — Fisharmonje: Koty- 


kiewicza i Manuborga. — Telefon 1005, 


| OGC 


trażowe, a amerykańsko-polski Dom importowo- 
handlowy Ludwik Aksman, maszynę do pisania. 

W czasie audyencyi w innej sali wojewódz- 
twa odbierał szef kamcelaryi cywilnej Prezydenta, 
p. Lenc, petycye osób prywatnych. 


Na Strzelnicy, 


O godz. 11.30 rano udał się Prezydent na Strzel- 
nicę. W ogrodzie strzeleckim powitał go prez. m. 
Federowicz w otoczeniu członków Tow. strzele- 
skiego, Król kurkowy, p. Fenz, wraz z marszałkami 
Dr Schneidrem i gen. Stillerem z insygniami oraz 
łucznicy i halabardnicy wprowadziii Prezydenta do 
sali strzeleckiej pięknie udekorowanej kwlatami 
i dywamami. Prezydent zaproszony na strzelnicę. 
oddał trzy strzały do tarczy, wszystkie celne 

O godz. 12 Prezydent udał się do Uniw. Jag. 
celem wzięcia udziału w jubileuszowem posiedzentu 
Polskiej Akademii Umiejętności. 


W Akademii Sztuk Pięknych. 


O godz. 1.30 po poł. odwiedził Prezydent Aka- 
demię Sztuk Pięknych. Dostojnego Gościa witało 
grono profesorskie z rektorem Szyszko-Bohuszem 
oraz tłumnie zebrana młodzież. 


Mowa rektora Szyszki Bohusza, 


Rektor Szyszko-Bohusz, witając Prezydenta, 
skreślił dzieje Akademji Sztuk Pięknych, jej tru- 
dne położenie za czasów austrjackicha 

„Mieliśmy wówczas jedną ambicję: nieść sztan- 
dar sztuki polskiej wysoko, uświetnić imię Polski. 
Dziś, gdy okres niewoli minął, z dumą stwierdzić 
możemy, że działaliśmy nie bez rezultatu, Dzięki 
działalności naszych profesorów i wychowanków 
świat cały mógł się przekonać, że Polska mimo 
rozbiorów żyła nadal, żyła swą kulturą i sztuką. 

Uczelnia nasza stała się wyższym Zakładem, 
licho wprawdzie uposażonym, lecz przodującym 
innym uczelniom artystycznym w Austrji, Stali- 
śmy się regulatorem życia artystycznego w Polsce. 
Lecz okres ten pełen ciężkich walk m'nął już bez- 
powrotnie, Wkraczamy obecnie w nowy okres, , 
w okres pracy we własnem państwie. Dość mamy 
walk, szarpiących nerwy, wałk o słuszne prawa 
szkoły, o liche dotacje, dość mamy niepewności 
iutra. Chcemy pracować w spokoju o los uczelni, 
chcemy mieć pewność, że to, co z takim trudem 
wywalezyliśmy dla Polski i w imię Polski, zosta- 
nie przez rząd polski przyjęte i pomnożone. Je- 
dyna w Polsce wyższa uczelnia artystyczna Ocze- 
kuje z utęsknieniem opieki ojcowskiej, której do- 
tychezas jej brakło. 

Chcąc wszystkie swoje siły poświęcić wyłącz- 
nie działalności pedagogicznej, likwidsijemy obec- 
nie te funkcje, które wzięliśmy na siebie w nie- 
normalnych warunkach porozbiorowych. Z inieja- 
tywy naszej powstaje Polski Instytut Sztuk pięk- 
nych, który stanie się najwyższym regulatorem 
życia artystycznego w Polsce, W imieniu Insty- 
tutu przemówi prof. Mehoffer. Ja pozwolę sobie 
tylko podziękować . Paqu Prezydentowi w imieniu, 


Sir. 8. 


‘Akademii i Instytutu za łaskawe odwiedzenie tych 
murów. Niech te odwiedziny będą zapówiedzią 
lepszego jutra dla naszej sztuki w myśl tradycji 
najświatlejszych naszych królów, od Kaziinierza 
Wielkiego do Stanislawa Augusta, którzy rozu- 
mieli, że mocurstwowe stanowisko Polski wymaga 
rozwoju sztuki w Polsce, Niech żyje Polska, niech 
żyje sztuka polska! 

Następnie imieniem Komisyi organizacyjnej Ih- 
stytutu Sztuk Pięknych wygłosił dłuższe przemó- 
wienie prof. Mehoffer, 


Odpowiedź Prezydenta, 

Odpowiadając na przemówienia, Prezydent 
Wojciechowski mówił w te mniej więcej słowa: 
„Sztuka jest także najmocniejszym czynnikiem pro- 
andy. mówiące językiem, który najlepiej prze- 
mawia do ministrów. Dzisiejszy stan skarbu nie 
jest w możności zdsilać dostateczńie tej dziedziny 
życia, ale to zjawiko przejściowe. Zniesienie oso- 
brego ministerstwa kultury i sztuki nie dowodzi 
niedocenienia sztuki, która jest tą dziedziną, co się 
mie da wtłoczyć w sztywne formy etatyzmu. Bę- 
dzie lepiej dawać fundusze na popieranie organiza- 
cyi, która się naszą sztuką opiekuje. Żachowaną 
zostanie wtedy lepiej czystość i niezależność pracy 
oraz jej dowolność". Prbzydent wyraził nadzieję, że 
w przyszłości więcej będzie mógł uczynć dla 


sżtnki. 
W Mogilanach. 


O g. 2 po poł. podejmował Dostojnego Gościa 
Śniaddniem prezes Polsk. Akad. Umiej. Morawski; 
o godz. 3.45 dokonał Prezydent Rzeczypospolitej 
otwarcia wystawy dzieł sztuki, ofiarowanych na 
dochód kursów letnich Związku strzeleckiego przy 
ul. Wolskiej, Wital go p. Wł. Tetmajer. 
, O godz. 4 po poł. Prezydent wyjechał do Mo- 
gian. 

W drodze do Mogilan, w Łagiewnikach, powi- 
tały Pana Prezydenta SS. Miłosierdzia, zarządza- 
jące miejscowym Zakładem opuszczonych dziew- 
ieząt wraz z wychowanicami. 

W Borku Fałęckim wystąpili z powitaniem ro- 
ibotnicy miejscowych fabryk, ludność i dzieci 
szkolne, w Opatkowicach dzieci szkolne tałefsco- 
|we, ze Swoszowice, Lusiny i okolicznych wsi. W Gaju 
Prezydent zaszczycił odwiedżinami zastępcę wójta 
Wątora, powitał Go na czele miejscowej ludności 
i dziatwy szkolnej naczelnik gininy Pyzik, We 
wszystkich tych wsiach wzniesiono dIA uczczenia 
Dostojnogo Gościa bramy tryumfalne. 


Obiad w Starym Teatrze, 


Wieczorem o godz. 7 odbył się na cześć 
Zwietzchnika Państwa obiad obywatelski w Sta- 
rym Teatrze; w obiedzie wilgo udział z gbrą 300 
osób. 


Mowa prez. m. Federońicza. 

Podczas obiadu prez. Federowicz wygłosi pełną 
pięknych myśli mowę toastową. Wspomniał w niej 
o roli Krakowa w okresiś niewoli. 
swali nas jedni = mówił — strażnikami pa- 
miątek harodowych, inni kazali nam przecho 
wać ducha narodu z czasów Wolności, tu wśród 
trumien królów i bohaterów, wśród kamiennych 
pamiątek jagiellonowej sławy błądzącego. 
W czasie wojny żaś w miutach tego tniasta 
próbowaliśmy wykuwać losy przyszłości... 
Dziś pięć lat mija — jesteśmy panami na wła- 
snej ziemi. Pod Twoim wpływem szlachetnym za- 
czynają znikać sztucżnie przeż wrogów podnieca- 
na różnice w obozie narodowym... Wierzymy, że 
potrafisz wydobyć z narodu wielkie moralne war- 
tości, ukryte w głębi jego duszy i skierować je do 
wspólnego celu: dobra naszej Ojczyzny. 
Wśród tych budzicieli dobrej wiary stoisz Ty, 
Panie Prezydencie, jako siewca idei zgody i mi- 
łości, 
Dlatego witamy Cię dziś nie tylko 2 najwyższą 
czcią.i szacunkiem, jako głowę państwa, letz z.ca- 
łem sercem, wezbranemi głębokiem uczuciem, jako 
naszego największego kooperatystę nie tylko 
w dziedzinie gospodarki, lecz przedewszystkiem 
w dziedzinie ideowej. 
Bo budzi<kię dziś wiara w społeczeństwie, że 
odbudować należy sefta ludzkie, odbudować mi- 
łość wypedzoną hukiem armat i brzękiem stali za 
dziesidtą górę. 
Wierzymy, iż pod Twojem przewodnictwem 
stanie wkrótce caly naród, bez względu na partje; 
pod jednem haslem: pracy dla dąbra WSZYSTKICH 
ahswratei. dla spełnienia sjej wif ludzkości“. 
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Mowę zakończył prez. Federowicz okrzykiem na 
cześć prezydenta Wojciechowskiego. 

Na przemówienie prez. Federowicza, odpowie- 
dział dłuższą mową Prezydent Wojciechowski, 

Ze Starego Teatru Prezydent koło godz. 9 wie- 
czór udał się na przedstawienie „Odprawy posłów 
greckich* w dziedzińcu arkadowym na Wawelu. 


Wyjazd Prezydenta z Krakowa, 
Z Krakowa odjechał Prezydent Wojciechowski 
o godz. 11.30 w nocy. Odjeżdżającego do Kato- 
wic Zwierzchnika Państwa żegnali na aworo 
przedstawiciele wszystkich władz. 


zee cznik a Ao 


Road większości narodowej a robotnicy. 


Już w czasie pertraktacyi o utworzenie 
rządu parlamentarnego zapowiadali socyaliści, 
że straszne rzeczy dziać się będą w Polsce, je- 
sli taki rząd powstanie. Szczególnie ponurą 
miała być przyszłość robotnika za „rezkcyj- 
nych rząGów chjeno-piasta', Tymczasem nząd 
parlamentarny powstał i zaraz na wstępie za- 
wiódł oczekiwania socyalistów. P. prezydent 
Witos w expose, wygłoszonem w dniu 1 czerw- 
Ga br, w Sejmie i Senacie, niedwuznacznie 
oświadczył, że nowy mąd nie tylko nie za- 
mierza uszczuplić praw, jakie już robotnik na- 
był, ale będzie współdziałał z Sejmem nad dal- 
szą rozbudową ustawodawstwa robotniczego, 
Rząd zapewnił nadto, że nie zamierza wyco- 
fać z Sejmu projektów, które już zostały zło- 
żone, jak projektu ustawy o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia, projektu ustawy © jn- 
spekcyi pracy i t. d. 

I nie może być inaczej. Wszak rząd naro- 
dowy powstał na skutek układu ugrupowań 
sejmowych, które oświadezały się za daleko 
idącą ochroną praw robotnika, a Chrześcijań- 
ska-Demokracya, która w tym rządzie bierze 
udział, zastrzegła sobie bezwzględnie dalszą 
budowę i rozwinięcie ochronnych praw robo- 
tmiczych, mad dzem niewątpliwie będzie czu- 
wać. Żadne też dotychczasowe zarządzenia 
nowego rządu nie uprawniają robotników do 
nieufności. 

Socyaliści krzyczą w miebogłosy, że za- 
grożony jest 8-godzinny dzień pracy i Kasa 
chorych, że robotnik pozbawiony będzie jedy- 
nej broni, jaka mu nieraz pozostaje, prawa 
strajku, że zniżone zostaną zarobki robotni- 
cze i t. p. Ze złą wolą trudno walczyć, Socya- 
liści dobrze wiedzą, że 8-godzinny dzień pra- 
cy w żadnym wypadku nie będzie naruszony, 
bo na to mie zgodziliby się sami robotnicy. 
Dotychczasowe rządy lewicy aż nadto często 
godziły się na wyjątki od zasady 8-godzinnego 
dnia pracy, a zatem socyaliści najmniej są 
uprawnieni do podnoszenia wrzasku z powodu 
rzekomego  niebezpieczeństwa, jakie zagraża 
-goczinnemu dniu pracy, przewidkianemu zre- 
sztą w traktacie wersalskim. 

Batdżo niezgrabnym zarzutem jest twier- 
dzenie socyalistów, jakoby rząd narodowy 
chciał znieść Kasy chorych. O tem, rzecz na- 
turalha, nikt nie myśli, kto choć pobieżnie 
oryentuje się w sprawach robotniczych. Inną 
jest kwestya reformy Kas chorych. Chyba sa- 
mi socyaliści nie łudzą się, jakoby obecna 
organizacya Kas chorych była bez zarzutu. Je- 
éli co do tego mają złudzenia, niech przysta- 
hą w poczekalniach opanowanych przez Si iebie 
Kas chorych, niech przysłuchają Się, co ich 
zwolennicy mówią © gospodarce w Kasach, 


Min. Grabski o 


Na piątkowem posiedzeniu Sejmu wygłosił mi- 
nister skarbu Grabski mowę o naszem położeniu 
gospodarczem, głównie zaś o najbardziej dziś pa- 
lącej kwestji — o spadku marki, 


wiązek z marzą niemiecka, 


kolwiek w marcu wydrukotwaliśmy 
matek, bo na 660 miljardów. Dziś widziniy. że 
od Stycznia Ue dnia dzisiejszego zaiużenie skarbu 
powiększyło Się czterokrotrie, a marka snadia pig- 
ciokrotnie. Jeżeli do tesó stanu 


W marcu zytuacja walutowa się uspokciła. zwił 
olbrzymią iłość | 
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niech przypomną sobie zatargi, jakie mieli 
i mają z robotnikami przy organizacyi Kas 
chorych, niech wteszcie porównają wariość 
świadczeń w stosunku do Opłat, jakie człon. 
kowie Kas chorych muszą uiszczać — a na- 
tenczas przyznają, że reforma ich jest konie- 
cznością, której nie zasłonią żadne  frazesy 
o „zamachu na Kasy chorych". Byłoby wiel- 
ką zasługą obecnego rmądu, gdyby przepro 
wadził zmianę ustawy o ubezpieczeniu na wy- 
padek choroby, bo przez to usunąłby powa- 
żne źródło niezadowolenia robotników, którzy 
czują, że Zamiast Otrzymywać istotną pomoc 
na wypadek choroby, Stali się przedmiotem 
eksploatacyi na korzyść nieudolnych ł niesu- 
miennych socyalistycznych czy kOmunistycz- 
nych racherów, którzy jak kruki obsiedli Ka- 
Sy chorych. Reforma ustawy © kasach cho- 
rych to nie zamach, ale rozbudowa i rozwój 
tej doniosłej gałęzi ustawodawstwa  socyal- 
nego. 

W Komisyi ochrony pracy w Sejmie ani 
na chwilę nie ustają prace nad rozszerzeniem 
ustawodawstwa robotniczego, a przedstawicie- 
le obecnego mądu nie stawiają tej pracy ża- 
dnych przeszkód, przeciwnie usiłowaniom Ko- 
misyi idą na rękę. Nie kto inny, jak socyalista 
p. Reger, na kilku z rzędu posiedzeniach Ko- 
misyi ochrony: pracy referuje projekt rządowy. 
ustawy o wprowadzeniu w b. zaborze rosyj- 
skim zabezpieczenia robotników od wypad- 
ków. Projekt ten został wniesiony przez rząd 
poprzedni, ale rząd obecny projekt w całej 
rozciągłości podtrzymuje. Nowy rząd oświad- 
czył się również za ustawą, dotyczącą wzaje- 
mmości świadczeń ubezpieczeniowych między 
Polską a obcemi państwami. W tych dniach 
przedłoży rząd własny projekt ustawy a Służ- 
bie domowej, a już teraz zasady tego rodzaju 
ustawy omawiane są w komisyi. 

Podttzymuje również nowy rząd projekt 


ustawy w przedmiocie pracy młodocianych 


i kobiet, projekt ustawy o zabezpieczeniu swo- 
body dania, wzięcia, albo wykonania pracy, 
«stawy, która znosi obowiązujący w b. zabo- 
tua rosyjskim zakaz strajku, Ustawy: o zabez- 
pieczeniu na wypadk bezrobocia, oraz o in- 
spekcyi pracy, wniesione przez rząd poprze- 
dni, znalazły uwzęlędnienie już w expose p. 
Witosa. Nareszcie obecny rząd wydaję od da- 
wna oczekiwane rozporządzenie do ustawy 
6 urlopach pracowniczych, które pozwoli wpro- 
wadzić w życie tę doniosłą dla robotnika re- 
formę. 

Gdzież zatem to wrogie usposobienie rzą- 
du harodowego Wobec słusznych postulatów 
robotniczych? W cżem objawia się ta reak- 
cya tego rządu? Przeż lat cztery rządziły Pol- 
ską ugrupowania lewicowe, których awangar- 
dę stanowili socyaliści, A mimo to robotniko- 
wi polskiemu daleko do tych urządzeń scyal- 
nych, jakie mu międzynarodówka amsterdam- 
ska, wiedeńska, czy obecna hamburska, obie- 
cywała, Kiedy teraz są widoki na lepsze, s0- 
tyaliści krzyczą o reakcyi, o zamachach na 
prawa robotnicze, na te prawa, których tak 
mało otrzymał robotnik za rządów  lewico- 
wych! Rozumiemy dobrze niezadowolenie so- 
cyalistów; wiedzą bowiem, że zrealizowanie 
postulatów robotniczych przez rząd natodowy, 
raz na zawsze zamknie im drogę do robotnika 
polskiego, że po powolnem konaniu oczekuje 
ich śmierć niechybna i niesławna, otąz gorsze 
niż śmierć — zaromnienie. 

Jan Puchałka, poseł. 


TO T ESA miec | | 


spadku waluty. 


się także czynniki polityczne, to niepodobna kłaść 
tych na karb obecnego rządu. 
Mieliśmy wskazówki zupełnie wyraźne od osób, 


lnie mających wcale styczności z polityką i to już 


z poczatkiem maja, że koniec maja i początek 
czerwca będą dla nas niezniernie trudne, Jestto 
skutek wpływu czynników gospodartzych i walu- 
towych bez zadsezo związku z naszą polityką. 


Oczywiście ciąży nad nami zbyt ścisły związek 
ekcuomiczny z Niemcami. 60%, naszego wywozu 
idzie da Niemiec. Organizm niemieżki podlega 
w-trząśuieniem. eo odbija sie na nas. a wstrząśniee 


rzeczy przerzyniły nia tu są bardzo silna, ho w tym samym cząsib, 
a -i 
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dy marka polska spadla 5-krotnie, to marka nie- 
aliecka 15-krotnie. Te wstrząśnienia zastały nas 
gieuodpornionymi. 

Wskazując dalej na przykład Czech, które 
w dwóch i pół latach wyzwoliły się od zawisłości 
„barki niemieckiej, wyraził minister nadzieję. że 
saśli nam danem będzie pracować systematycznie 
przez dwa i pół lata, to rezultat będzie taki sam, 
jak w Czechach. 


Spadek wywozu poiskiego. 

W początku bieżącego roku eksport z Polski 
ogromnie wzrósł, Nie tłumaczy się to jednak 
wzmożeniem naszej pracy, a objaśnia się raczej 
wśtrząśnieniami na rynku niemieckim, dzięki cze- 
mu powstała doskonała. honjunktura dla nas. Dla 
naszego przemysłu, a głównie dla węgļowego, o- 
twierały się wrota do Niemiec. Niestety, wszyst- 
kie konjunktury wyjątkowe są nizstałe, W końcu 
kwietnia zarysował się więc zmniejszony wywóz, 
gdy zaczął się spadek marki niemieckiej, a zna- 
czna część wywozu do Niemiec była prowadzona 
za marki niemieckie. Nastąpiło przytem zmniejsze- 
nie wartości wywozu, gdyż wskutek tego zaofia- 
rowanie walut obeych na naszych rynkach w maju 
osłabło. Zaradzić złemu może głównie skierowanie 
wywozu do krajów nienaruszonych żadnymi wstrzą- 
śnieniami, Do wykonania tego rzłņ przystąpił. 

Dalej mówił minister o potrzebie wzmożenia 
wywozu towarów włókienniczych, drzewa i węgla 
(eksport zagłębia węglowego wynosi połowę ca- 
łego wywozu). Wspomniał następnie, że liczba bez- 
rohotnych u nas się zmniejszyła. Dnia 1 kwietnia 
wynosiła 160.000, a 9 czerwca 87.000 ludzi, 


Wypłaty nasze za granica. 


Obok zmniejszenia się liczby bezrobotnych dru- 


gim faktem dodatnim (ale wzmagającym także po- 


pyt za obcemi walutąmi, Red.) są zwiększone wy- 
płaty nasze zagranicą. W ciągu pięciu miesięcy 
dokonaliśmy następujących wypłat zagranicą: za- 
piaciliśmy w tem półroczu procent od pożyczki 
dolarowej, od długu holenderskiego, od długu 
Baldwina w Ameryce, ogółem sumę 755.000 dola- 
rów i 19.000 florenów, a nadto dwię raty długu 
holenderskiego i ratę diugu względem Czerwonego 
Krzyża amerykańskiego i część długu włoskiego, 
ogółem sumę 2,981.000 florenów i 25.000 dolarów 
oraz 45 miljonów marek polskich, Wreszcie przy- 
gotowaliśmy do zapłaty w obecnym miesiącu 
przed 1 lipca ratę i procent od długu amerykąń- 
skiego za lokomotywy Baldwina 1,238.000 dola- 
rów. W tym zaś czasie uzyskaliśmy kredytu za- 
granicznego tylko na 1,370.000 koron szwedzkich 
na potrzeby ministerstwa kolei, czyli, że w tym 
czasie nie mieliśmy żadnej pomocy zewnętrznej. 

Mimo tego w spadku marki musimy widzieć 
nasło do spotęgowania naszej działalności na 
wszystkich polach, ażeby sięgnąć do najgłębszych 
podstaw w kierunku uodpornienia naszego orga- 
nizmu gospodarczego. 


Doniosłość uchwalonych podatków. 


Uchwalony podatek gruntowy zabezpieczyliś 
my co do następnych rat od spadku wartości mar- 
ki. Gdyby go się było uchwaliło 3 miesiące temu, 
kryzys obecny nie byłby tak ostry. Całe półrocze 
minęło, gdy podatek ten wynosił zaledwie */10% 
tego, co przynosić powinien. Więc uchwalenie 
tego podatku jest czynem ważnym nie dlatego, 
żeby on stanowił wielką sumę, lecz mą wielkie 
znaczenie moralne, gdyż podług niego mierzy za- 
granica gotowość społeczeństwa do ofiar. Fran- 
cuscy włościanie płacą 2 razy tyle, co przed woj- 
ną. Muszę przyznać, że to, co uchwalono, nie jest 
mniejsze w porównaniu z wysiłkami Francyi. 


80 proc. pokrycia wydatków. 


Zaznaczyć w końcu muszę, że w r. 1919 do- 
chody budżetu stanowiły 21% wydatków paj- 
stwowych, w r. 1921 64%, w r. 1922 625, łącznie 
z daning TTZ. Budżet na rok bieżący, jaki złoży- 
lem, przewiduje pokrycie dochodami na 607 wy- 
datków, u jeżeli przejdą wpływy podatku '1ająt- 
kowego, to cyfra ta wzrośnie do 80%. Rok 1923 
zaznacza się zakczpicezenicm skarbu przed strata- 
mi wskutek spadku marbi. 

W maju b. r. wydatii nasze wynosiły 1.137 
miliardów (kwiecień 815 miliardów), zaś dochody 


851 miliardów (kwiecień 552 miliarty). Deficyt 
w _„v =tniu wynosił 82%, zaś w maju 227%, cho- 


ciaż skarb nie miał wpływów podatku przemiwsła- 
wego i gruntowegc 


.GŁOS NARODU. 


Rząd Sikorskiego nie oszczędzał. 


Mianowanie komisarza oszczędnościowego jest 
rzeczą zdecydowaną. Do oszczędności potrzeba 
2-ch warunków: potrzeba wyższego stopnia umie- 
jętności pracy oraz zdobycia się na rezygnacyę 
|- wielu rzeczy, które wydają się niezbędne. Za po- 
przedniego rządu nie sprzyjała atmosfera do ro- 
bienia oszczędności, bo zajmowano się nie skar- 
bem, ale innymi rzeczami, Jeszcze gorzej miała 
jsię rzecz z ową zdolnością do rezygnacyi. Mini- 
sterstwo skarbu ułożyło spis oszczędności, które 
możnaby przeprowadzić w tym budżacie. Obejmu- 


Warszawa. tTelef. wł.) Według zestawień ka- 
sowych zą miesiąc maj wpływy z danin publicz- 
mych i monopolów w miesiącu tym w porównaniu 
z kwietniem wzrosły hardzo znacznie, 


Gdy w kwietniu ogólna suma wpływów wyno- 
siła 168.9 miliardów, to w maju wynosiła ona 
248,9 miliardów marek polskich. Zwiększenie wy- 
kazują głównie podatki pośrednie, które wzrosły 
z 69 i pół na 85.6 miliardów marek. Cła z 22.3 na 
45,2 miliard, marek. Opłaty z 24.8 na 33.6 miliard, 
marek. opłaty wywozowe z 0.3 na 3.2 miliard. mk., 
oraz monopol tytoniowy z 6 na 36 miliardów mk. 


Bruksela, (PAT). Senat omawiając w drugiem 
czytaniu projekt Broqueville'a w sprawię Uniwer- 
sytetu gandawskiego odrzucił artykuł 2, przyjęty 
w pierwszem czytaniu, które się odbyło we czwar- 
tek, 

Następnie senat odrzucił projekt Broqueviile'a 
|140 głosami przeciwko 4. Projekt ten przewidy- 
wał wprowadzenie na Uniwersytecie gandawskim 
wykładów w dwu językach: flamandzkim i francu- 
skim, 

Z powodu odrzucenia tego projektu gabinet, 
uważając, że sprawa ta nie może zostać bez roz- 
wiązania, postanowił przedstawić królowi prośbę 
o dymisyę, 

(Walka o Uniwersytet gandawski między par- 
tyą wallońską (francuską) a flamandzką toczy się 
już oddawna, lecz po wojnie światowej przybrała 
bardzo ostrą formę. Ponieważ partya flamandzka 
w czasie tej wojny okazywała duże sympatye 


Dochody Rzeczypospolitej rosną. 
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je on kilkadziesiąt pozycyj. Oszczędności te obli- 
czone są na 720 miliardów marek, t. j. 10%, bud- 
żetu. Gdybyśmy się zdobyli na ten wielki wysi- 
iek, to łącznie z podatkami w lipcu i sierpniu mo- 
glibyśmy osiągnąć stan rzeczy, w którym nie dru- 
kowalibyśmy więcei marek. Ministerstwo przed- 
stawiło także spis ustaw, do których trzeba 
uchwalić nowele w dziedzinie oszezędnościowej. 
Na to właśnie jest komisarz oszczędnościowy, aże- 
by to nie pozostawało tylko na papierze. Dlatego 
komisarz oszczędnościowy ma być ustanowiony 
przy prezesie rady ministrów. Obecny kryzys 
rząd zwalezać będzie wszystkimi możliwymi środ- 
kami. (Oklaski i brawa). 


W maju, wskutek późnego uchwalenia poda- 
tku przemysłowego, oraz wskutek nieuchwalenia 
podatku gruntowego, wpływy z podatków bezpo- 
średnich pozostają prawie na poziomią miesiąca 
kwietnia, albowiem wynosiły 88.2 miliardów mk., 
wówczas gdy w kwietniu wynosiły 85.9 miliardów. 
marek, 

WZROST ILOŚCI WALUT W P. K. K. P. 

Warszawa. (Telef. wł.) Ostatni bilans dekadowy 
do 10 czerwca wykązuje, że ilość walut w P. K. 


K. P, wzrosła na ogólną sumę 1,183.518 marek 
złotych. 


Walka o Uniwersytet gandawski. 


względem Niemców, przeto jej przeciwnicy, da- 
wniej skłonni do ustępstw, obecnie nie chcą 
o nich słyszeć. Gdy zaś siły obu stron są w kraju 
mniej więcej tesame — przeto sytuacyą wewnętrza 
na w Belgii stała się mocno powikłaną. Red.). 


GABINET FLAMANDZKO - SOCYALISTYCZNY? 

Paryż. (AW). W związku z dymisyą gablne*u 
brukselskiego zaznacza sią tu przekonanie, że uuu- 
cnie przyjdzie do steru w Belgii rząd składający się 
z Flamandcayków i socyalistów. 

Według informacyi Ag, Radio, w głosowaniu 
nad wnioskiem rządowym mw sprawie flaman- 
dyzacyi Uniwersytetu w Gandawie, wypowiedziały 
się za wnioskiem tylko 4 głosy, przeciw zaś 
oświadczyło się 140 głosów. Koła miarodajne są 
pewne, że zmiana gabinetu nie wywrze znacznej- 
szego wpływu na rozwój sprawy reparacyjnej, a 
zwłaszczą na stanowisko Belgii do kwestyi za- 
glębia Ruhr. 


padek naszej waluty zbliża Się ku końcowi 


Warszawa, (Telef. wł.) Na sobotniej giełdzie 
warszawskiej kurs dolara doszedł 105.000 marek 
polskich, jednakże pod koniec dało Się zauważyć 
pewne osłabienie tendencyi, W rezultacie spadł 
dolar do 100.000. p 

Znamiennem jest, że w ten sposób kształtował 
się kurs marki niemieckiej, która pod koniec gieł- 
dy również obniżyła się z 0.93 na 0.90. Pozwala 
to mieć nadzieję, że trwający bez przerwy spadek 
naszej waluty zbliża się ku końcowi, 


Najbliższy konwent seniorów. 
Warszawa. (Tałef. wł.) We wtorek odbędzie się 
konwent seniorów, na którym bedzie omawiana spra- 
wa programu prac i zamknięcia obecnej sesyi sej- 
mowej, a także zachowanie się posłów w Izbie, 
które oddziaływuje ujemnie na działalność prawo- 

dawczą i opinię Sejmu w społeczeństwie. 
Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu Thugut zło- 
ży sprawozdanie komisyi administracyjnej z debat 
na temat wydarzeń z dnia 11 grudnia ub. roku. 


| Rozkaz do armii ministra spraw wojsk. 
Warszawa. (PAT), Minister spraw wojskowych. 
gen. broni Szeptycki, wydał następujący rozkaz do 
armii: 
Żołnierze! Powołany dekretem Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej na stanowisko ministra spraw 
wojskowych, wzywam Was do dalszaj wytężonej 


w zaszczytnym zawodzię obrońców umiłowanej 
Ojczyzny. 

Znając Was i z pola chwały i z lat przepracowa» 
nych chlubnie w pokoju, nierzę w wyniki dal- 
szych trudów i ich owoce. Wiam, że silni karno- 
ścią i zespoleniem, przeniknięci dumą szlache- 
tnych tradycyi rycerskiego narodu i pełni zapału 
dla twardych obowiązków służby, potraficie być 
zawsze zabszpieczeniem wolności i potęgi Najja- 
śniejszej Rzeczypospolitej, oraz ostoją jej ładu 
i porządku. 


Nasza delegacya przy Lidze narodów, 


Warszawa. (Telef, wł.) Jak wiadomo, delegatem 
rządu przy Lidze narodów będzie poseł w Londy- 
nie Skirmunt, w Szwajcaryi zaś czuwać będzie 
stale pos. berneński Modzelewski, Do Genewy zo- 
stanie przeniesiony ną stałe z Gdańska p, Mar- 
chłewaki, specyalista w sprawach gdańskich, 


Ofiarność Sląska dla Rzeczypospolitej. 

Gdańsk, (AW). „Dziennik Gdański* donost, że 
przed kilku dniami w Pucku podniesiono banderę 
na torpedowcu „Ślązak, który odbywał dłuższy! 
remont w warsztatach marynarki wojennej w Pu- 
cku. Na uroczystości był obecny wicemarszałek 
Sejmu śląskiego, który złożył w Sejmie Śląskim 
wniosek o utrzymanie znłogi „Ślązaka“ kosztem 


pracy żołnierskiej i do dalszego doskonalenia się |skarbu śląskiego. 


„coon 


z) 


Swięto nauki polskiej. 


Jubileuszowe posiedzenie P. A. U. 


„  Doroczne a zarazem jubileuszowe posiedzenie 
Polskiej Akademii Umiejętności odbyło się dzisiaj 
„(16/V1) w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego. Zja- 
(wii się nań oprócz wszystkich miejscowych dośc 
licznie pozamiejscowi członkowie Akademii; i tak 
yz Warszawy: rektor Jan Kochanowski, prof, Ta- 
'deusz Zieliński, prof. Wacław Sierpiński, nowy 
ezłonek-korespondent prof. Gustaw Przychodzki: 
m Poznania: prof. Michał Bobrzyński i prof. Bronis. 
Dembiński; z Wilna: prof, Maryan Zdziechowski; 
/£ Puław: prof. E. Godlewski, senior; ze Lwowa. 
'rektorowie Wład. Abraham i Adolf Beck oraz pro- 
fesorowie: Leon hr. Piniński, St. Witkowski i Lu- 
dwik Ćwikliński, 

Ponadto zjawiło się liczne grono profesorów 
Uniw, Jag., rektorowie Natanson i Łoś, senator 
Godlewski, pos. Konopczyński, goście: Ks. Biskup 
Nowak, min. Kucharski, ks. inf. Krupiński, ks. kan, 
Korzonkiewicz, gen. Czikel, rektor Akad, Góm. 
Studniarski, rektor .A. S. P. Szyszko-Bohusz, pre- 
zes I. S. Greger, prez. miasta Federowicz, wicewoj. 
'Kowalikowski, nadprokur, Czyszczan, książę Kaz. 
Lubomirski, Zdzisł. hr, Tarnowski, bar. Goetz- 
Okocimski itp. itp. Aula przepełniona. 

, O godz. 12-tej wszedł Prezydent Rzeczypospo- 
|Btej w otoczeniu wojew. Gałeckiego, wprowadzo- 
ay przez prezesa Akad. Um. Kaz. Morawskiego 
i sekretarza St. Wróblewskiego. Za nimi szef kan- 
celaryi cyw. Lenc, podpułk. Zaruski i rotm. Pu- 


Mowa Prezesa Akademii. 
_ Zabrał głos prezes P. A. U. Kazimierz Morawski. 
(Podwójnie uroczyste to posiedzenie — mówił — 
dlatego, że uświetnia je obecność Prez. Rzplitej, 


raz 
: którym skupiają się wszystkie nasze myśli od- 


„noszące się do szczęścia Państwa, a po drugie 
dlatego, że obchodzimy 50-lecie pełnej walk i nie- 
pokojów pracy nad wyleczeniem społeczeństwa 
s dyletantyzmu i płzyzwyczajeniem go do jędrnej, 
rzetelnej pracy. 

` Wspomniał potem Prezes zasługi zmarłych 
przywódców Akademii, nazywając ich „Servi ser- 
vorum Dei, Poloniae et Academiae“, Sekretarze 
Akademii: Szujski, St. Tarnowski, Ulanowski, żyją- 
oy jeszcze St. Smolka, byli szefami sztabu tej ar- 
„mił, która walczyła o miejsce dla Polski w świecie 


Pójdziemy dalej — mówił prezes — w myśl 
tych sławnych tradycyi, choć mamy troski stra- 
Bzne, np. by połączyć się z zagranicznym świa- 
tem naukowym, urządzić stacye w Rzymie 1 Pa- 
ryżu itp. Ale dewizą naszą są słowa Starego Za- 
konu: „Magnum Opus facio et nom possum de- 
scendere“... Dziś zaczynamy nową epokę pracy. 
Mowca apeluje do rządu i społeczeństwa, by po- 
pierały cele Akademii, wymienia tych, którzy w 
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cjatywa Akademji w tym wzgledzie rozbiła się 
o nieubłagany opór sfer finansowych, ale być 
może, że Minister Skarbu szczęśliwszą będzie miał 
rekę. W żadnym atoli razie niema mowy o powro- 
cie do pełnej wartości przedwojennej, więc i do 
dawnego znaczenia. Nie potrafi go przywrócić 
i ofiarność rodziny fundatora, której chlubny przy- 
kład dali w roku ubiegłym hr. Reyowie, składając 
pół miljona mhp. celem przyczynienia się do wy- 
dawnictwa pism Kochanowskiego. Jedynie praca 
nad katalogiem dzieł i inwentaryzacją rękopisów 
Hoene-Wrońskiego nie napotyka na takie trudno- 
ści, dzięki pomocy Spółki Gazów Ziemnych, która 
na cel powyższy przeznaczyła dalszą kwotę pięć 
miljonów mkp. 


cj 

Niepodobna zamykać oczu na to — mówił da- 
lej prof. Wróblewski — że młodszych sił do pracy 
naukowej przybywa żbyt mało, a ci wyrobieni już 
pracownicy, w których rękach jest posuwanie się 
nauki polskiej naprzód, o iłe nie porzucają wo- 
góle sztandaru nauki, chętniej piszą podręczniki. 
Uznaję, że dobre podręczniki naukowe są w Pol- 
sce bardzo potrzebne; ale faktem jest, że pewne 
osłabnięcie ruchu naukowego daje się odczuć; nie 
widzę zaś na to innego środka, jak wydatne nate- 
rjalne poparcie tak tych starszych, którzy chcą 
nauce pozostać wierni, jak i tych młodszych, któ- 
rzy mają przejąć dalszą pracę. 

Brakom moglyby w znacznej mierze zaradzić 
dary, przypadłe Akademji już po odrodzeniu Pol- 
ski na podstawie rozporządzeń ostatniej woli ś, p. 
Pawła Tyszkow:kiego i — w roku ubiegłym — 
8. p. Władysł, Fedorowicza, Mają one wprawdzie 
przeznaczenie określone, pierwszy na cele nauk 
ścisłych, drugi na popieranie nauki rolnietwa i le- 
śnietwa, ale w tym zakresie pozwoliłyby na roz- 
winięcie wcale szerokiej działalności. Niestety, 
obydwa nie są dotąd zrealizowane, a eo do pierw- 
szego mamy już nawet proces z rodziną, która 
żąda uznania testamentu za nieważny, Wskutek 
tego Akademja zarządza jedynie masami spadko- 
wemi z ramienia sądu. Zarząd pochłania dużo cząsu 
i trudu, przyniósł jednak Akadmji dwa spostrze- 
żenia nie bez wartości. W roku 1922 stwierdzono 
w masie spadkowej ś, p. Fedorowicza, że czysty 
dochód z jednej niczbyt wielkiej wsi wynosił mniej 
więcej trzy razy tyle, ile Akademja przy najwię- 
kszej życzliwości Ministerstwa W. R. i O. P. miała 
w tym roku do rozporządzenia. Stąd konieczny 
wniosek, te chcąc naprawdę rozwoju Akademiji, 
nie należy jej pozbawiać dochodu z ziemi i ska- 
zywać wyłącznie na finansową pomoc państwa; 
pogodzenie zaś tego postulatu z przeprowadzeniem 
reformy rołnej nie jest bynajmniej niemożliwe. 

Spostrzeżenie drugie odnosi się do lasów, znaj- 
lujących się w masah spadkowych. Tu stwierdzić 
należy ogromną sprężystość i energję władz, bo 
z jednej strony i na opał i na budowę rekwiruje 
się bez miary, z drugiej strony zapobiega się ogro- 
mnie skrupuiatnie takim „nadużyciom“ jak wier- 
cenie przez przedsiębiorstwo naftowe na podstawie 
dawnych kontraktów nowych szybów, a skoro 
taki przypadek zajdzie, zamyka się odrazu użytko- 


ostatnim czasie z pieniężną Akademii pospieszyli 
pomocą (ks, Elecnora Lubomirska, adw. Majzels, 
kupiec Witold Truszkowski z Krakowa, księsar- 
nią Gebethnera 10 mil., St. hr. Badeni 20 mil. mk.) 
i wreszcie apeluje do samych Akademików, by 
pracowali z nową otuchą gdyż jeśli nawet siejha 
jest w trudzie i płakaniu, to nowe pokoienia żni- 
wo zbierać będą z radością. 

Okrzykiem na cześć Prezydenta Państwa za%oft- 
czył prof. Morawski swą gorącą mowę. przyjętą 
żywymi oklaskami, 


Sprawozdanie Sekretarza Generalnego. 


Następnie sekretarz stały Akademji prof. St. 
Wróblewski odczytał sprawozdanie z działalności 
instytucji. Na wstępie podniósł zasługi zmarłych 
w roku ostatnim członków Akademji: prof. Jana 
Bołoz-Antoniewicza, Ks, Arcyb. Bilczewskiego, Zy- 
gmunta Celichowskiego, Józefa Tretiaka, Ks. Pa- 
wła Pierlinga T. J., Tad. Piłata, Aleks. Semkowicza 
Teodora Wierzbowskiego i prof. Leona B lińskiego. 

Przechodząc do prae Akademji podniósł prof. 
Wróblewski wydanie „Gramatyki Polskiej", dru- 
giego tomu „Historji Politycznej Polski", drugie- 
go tomu „Poezyj* z archiwum Filomatów, druk 
Aktów króla Aleksandra, pomyślny bieg prac nad 
Atlasem Historycznym Polski i t. d. 

Brak funduszów daje się niestety odczuwać na 
każdym kroku. Dawne stypendja dają obecnie 
około 30.000 mkp. rocznie, a jedyna fundacja sty- 
pendyjna, przy której można spopdziewać się po- 
ważniejszych dochodów, fundacja „Domu Polskie- 
go w Wiedniu“, uwięziona jest w realności wie- 
deńskiej, której sprzedaż napotyka ciągle na nowe 
trudności. 

Nielepszy jest stan funduszów na nagrody, Po- 
większyły się one o fundusz im, Juljusza Eigera, 
inżyniera-chemika z Warszawy, którego spadko- 
biercy złożyli 2 miljony mkp. w pożyczce złotej, 
przeznaczając dochody na nagradzanie co 3 lata 
najlepszej pracy Polaka z dziedziny chemji; z da- 
wnych jednak fundacyj tego typu dochody są tak 
znikome, że Akademja musiałaby wogóle zaniechać 
przyznawania nagród, gdyby nie otrzymała na ten 
cel zasiłku Ministerstwa Oświaty. 

Tem bardziej trzeba odpowiednich środków na 
uporządkowanie i utrzymanie Bibjloteki Akademii 
oraz bogatych naszych muzeów. Potrzeba ich rów- 
nież dla posterunków nauki polskiej zagranicą. Po- 
trzeba funduszów dla prawidłowego zorganizowa- 
nia wymiany wydawnictw z zagranicą. 

Środki własne Akademji nie wchodzą poprostu 
w rachubę, największy z funduszów na wydawnie- 
twa wynosi w kapitale zakładowym około 300.000 
mkp. Wartość tych funduszów, lokowanych przed 
wojną w listach zastawnych, może się podnieść 
czy skutkiem większego popytu ze strony dłużni- 
ków hipotecznych, czy skutkiem przyszłych aktów 
ustawodawczych; wprawdzie przed kilku laty ini- 


Seco polskiej Akademii Umiejętności 


W roku bieżącym obchodzi najwyższa insty- 
lucja naukowa u nas, Polska Akademja Umieję- 
tności w Krakowie, jubileusz swego pół wieku 
trwającego istnienia. I jeżeli kiedy, to właśnie 
z okazji tego jubileuszu, całe społeczeństwo pol- 
skie zwraca się z najżywszem zainteresowaniem 
ku skromnemu gmachowi przy uliey Sławkowskiej, 
siedzibie Akademji, gdzie, jak powiada Smolka 
(w swej broszurce o Akademji, wydanej w r. 1894), 
„nie wszyscy mogą się pomieścić, którzyby mieli 
do tego pretensję, a często i prawo zupełne”, ale 
gdzie — czego jesteśmy pewni — „mieści się pierw- 
szy i główny warsztat naukowej pracy narodu*, 
poświęcony czystej, nie stosowanej, nauce, będącej 
kopułą, co wieńczy gmach każdej cywilizacji i kul- 


Sądzimy tedy, że będzie na czasie dać króciutki 
rys dziejów tej dostojnej instytucji, której począ- 
tków nie sięga pamięć obecnego pokolenia. 

Akademja Umiejętności w Krakowie (przydo- 
mek: „polska* otrzymałą dopiero po wskrzeszeniu 
Ojczyzny) powstała w roku 1873, choć rokowania 
o jej ustanowienie toczyły się już od maja 1871 
roku. Fundamentem, na którym ją założono, było 
Towarzystwo Naukowe Krakowskie, powstałe w ro- 


biło na uroczystem posiedzeniu w dniu 7-go maja 
1873 roku w obecności protektora, arcyks. Karola 
Ludwika. 

Pierwszą „dwunastkę* akademików stanowili: 
grywano w Austrji — bez względu na to. kto był I lunajewski, Estreicher, Kremer, Kuczyński, Majer, 


ku 1816 na wzór istniejącego już od szeregu lat 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Warszawie. 
Odnośny reskrypt fundacyjny cesarza Franci- 

szka Józefa był jednym z tych atutów, jakie wy- 


premierem — wobec Polaków, zawsze potrzebnych | Mecherzyński. Pol, Sierrieński, Skobel, Szujski. 
rządowi do stworzenia dla siebie większości par- į Teichmann, Walewski — czyli kwiat ówczesnej 
łamentarnej. Sprawiedliwość jednak nakazuje przy- | nteligencji krakowskiej, grupującej się dookoła 
znać, że tym razem, podobnie, jak przy zaprowa- | "niwersytetu Jagiellońskiego. Następne wybory 
dzeniu języka polskiego w szkołach i samorządzie | 'ozsżerzyły krąg wybranych na inne dzielnice roz- 
Galicji, polskość zyskała bardzo dużo. Musimy bo- | łartej Polski oraz na zagranicznych, przyjaźnie 
wiem sobie uprzytomnić, że w latach, które na-| lla nas usrosobionych mężów wiedzy. 
<tąpiły po powstaniu styczniowem, zaczęła się no- W ciągu półwiecza godność prezesa Akademji 
wa era ucisku polskości, zmierzająca wprost do | »iastowali, względnie piastują: Józef Majer, Stani- 
jej zagłady, w dwu innych zaborach. sław Tarnowski, Kazimierz Morawski — sekreta- 
Cesarz Franciszek Józef zatwierdził 28 stycznia | zami byli: Józef Szujski, Stanisław Tarnowski 
1873 r. statut nowej Akademji i objął nad nia | 3tanisław Smolka, Bolesław Ulanowski, Kazimierz 
opiekę, a brata swego, arcyks. Karola Ludwika. | Kostanecki, Stanisław Wróblewski. 
mianował jej protektorem. Tegoż roku, dnia 11-go Akademja dzieli się na trzy Wydziały: filolo 
maja, odbyły się wybory pierwszych 12-tu człon- | siczny, historyczno-filozoficzny i matematyczno- 
ków z grona dawnego Towarzystwa Naukowego | rzyrodniczy. Te znów tworzą się z komisyj, gdzie 
które zrzekło się na rzecz Akademji całego swego | koncentruje się praca naukowa wszystkich człon: 
majątku, domu przy ul. Sławkowskiej i zbiorów. | ów Akademji oraz osób z poza jej grona zapro 
W lipcu ci pierwsi członkowie dokonali wyboru |szonych. Czlenkowie jej składają się: z czynnycł 
dalszych 24-ch. Prezesem Akademji mianował ce- | krajowych, czynnych zagranicznych i korespon- 
garz Józefa Majera (dotychczasowego prezesa To- | dentów. 
warzystwa Naukowego). generalnym sekretarzem Obecnie Wydział filologiczny posiada komisje: 
Józefa Szujskiego, Tak ukonstytuowana Akademia | historji sztuki. językową. do badaria w zakresie 
rozpoczęła swe czynności otwarciem, Ltóre nastą- | literatury i oświaty w Polsce, filologiczną i orjen- 


/ 
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wanie lasu z powodu „dewastacji“, Jeżeli Akade- 
mja utrzyma się przy spadku, a energja władz ad- 
ministracyjnych, nie tracąc nie na sile, przemieni 
kierunek i będzie popierała nowe szyby, a hamo- 
wała rekwizycje, można co do przyszłych docho- 
dów z tego źródła mieć najlepsze nadzieje... 

Zanim się spełnią, Akademja opierać się może 
i amsi tylko na pomocy Państwa Polskiego. — 
Z wdzięcznością stwierdzić należy, że pomoc ta aż 
dotad nie zawodzi. W społeczeństwie nie widać 
dotąd zainteresowania się jej rozwojem. Wydział 
tilologiczny i Listoryczno-filozofiezny! są zupełnie 
opuszczone. Wreszcie wspomniał p. Sekretarz o 
pracy półwiekowej Akademji i zakończył: 

Za dalsze 50 lat nauka polska rozwinie już nie- 
wątpliwie szeroko skrzydła, a wówczas, przy no- 
wym jubileuszu, oceniona będzie krytycznie, ale 
sprawiedliwie, działalność tych także, którzy — 
stokrotnie szczęśliwsi od poprzedników, bo w wol- 
nej Ojczyźnie — w trudnych jednak skądinąd wa- 
runkach, pracowali dla zapewnienia tej nauce lep- 
szej przyszłości. (Oklaski). 

(Niektóre ustępy powyższego sprawozdania za- 
wierające sarkazm, skierowany pod adresem 
władz, społeczeństwa i prasy -— wywołały po- 
ruszenie na sali; jako wyraz aplauzu. Uwagi prof. 
Wróblewskiego są zupełnie słuszne; jedno tylko 
zastrzeżenie: Prof. Wróblewski sądzi z „Kuryerka“ 
u całej prasie, a tymczasem perażna prasa tveale 
nio obwiniała Akademii z powodu pożarów i od- 
nosi się do niej... z żyezliwością, całkiem zresztą 
naturalna). 


Odczyt prof. Bobrzyńskiego. 

Następnie prof, Michat Bobrzyński przedsta- 
wił historyę założenia Akademii w r. 1873 (mi- 
nistrem oświaty był wówczas Stremayer), zatrzy- 
mując się dłużej nad różnicą zdań, jaka panowa- 
la wówczas między uczonymi krakowskimi w spra- 
wia jej statutu i organizacyi. Zwyciężyła ostate- 
cznię myśl, że Akademia winna mieć na celu nie 
rozszerzanie (propagandę), ale budowanie nauki. 
Zmalożli się w niej przecież — mimo jej charak- 
toru ściśle naukowego — Pol, Fredro, Sienkie- 
wes  kraszewski. 

Ewołucya Akademii powinnaby iść — zdaniem 
prol. Bobrzyńskiego — 1) w kierunku łączenia 
polskich Tow. Naukowych w Warszawie, Pozna- 
niu itl. do wspólnej pracy; 2) reprezentacyi nauki 
roiskicj zagranicą: 3) wyjścia na teren „nauki 
światowej” powszechnej, zamiast — jak dotąd — 
zwracać sia głównie do studyów nad połską zie- 
wia i polską historyą. 

4) wreszcie uważa teraz prof. Bobrzyński za 
wskazane, by Akademię zbliżyć do świata litera- 
ckiego. W r. 1873 zachodziła obawa, że poeci czy 
rowieściopisarze wypaczyliby naukowy charakter 
Akademii, dziś nauka polska stoi zbyt silnię by 
jej to niebezpieczeństwo groziło. Może przeto 
i powinna przyjmować do swego grona tych, któ- 
rzy w literaturze pięknej reprezentują najgodniej 


polską kulture i polskiego ducha. (Huczne oklaski). | lian, prof. Uniw. we Lwowie. 


talistyczną. Teh przewodniczącymi i sekretarzami | kselli i do Unii akademickiej międzynarodowej 


w powyższym porządku są: Stan. Tomkowicz, Tad, 
Szydłowski; Jan Rozwadowski, P. Jaworek; Stan. 
Windakiewiez, Stan. Kot; Kaz. Morawski; Jan 
Rozwadowski, T. Kowalski. 

Wydział historyczno-filologiczny posiada komi- 
sje: historyczną i dla badań historji filologji w Pol- 
ace. Ich przewodniczącymi i sekretarzami są: Ks. 
J. Fijałek, Wł. Konopczyński; Wit. Rubczyński, 
Ks. Konst, Michalski, 

Wydział matematyczno-przyrodniczy posiada 
komisje: fizjograficzna, antropologiczną, historji 
nauk matematyczno-przyrodniczych. Ich przewo- 
dniczącymi i sekretarzami są: H. Hoyer, J. Stach; 
J. M. Rozwadowski, S. Udziela: J. Rostafiński, 
Birkenmajer. 

Owocem prac Akademiji, utrzymującej: Bibljo- 
teke polską w Parvżn oraz Stację i Ekspedycją 
w Rzymie, są osobno wydawane dzieła, sprawo- 
zdania i rozprawy. Dorobek naukowy i pod wzglę- 
dem wartości i pod względem liczebności jest ogro- 
mny. Dość powiedzieć, że samych tylko rozpraw 
wydał dofąd Wydział filologiczny tomów 61, Wy- 
dział historyezne-filozoficzny — tomów 63, Wydział 
matematyczno-przyrodniczy — tomów 82. 

Akademja nasza, która dbać musi w pierwszym 
rzedzie o kontakt naukowy z zagranieą, należy 
do Rady międzynarodowej badań naukowych 
(„Conseil international de Recherches“) w Bru- 
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IH. Na Wydziale matematyczno-przyrodniczym. 

Członkowie czynni krajowi: Dziewoński Karat, 
prof. Uniw. Jag., Białaszewicz Kaz., kier. Zakladu 
fizyalogii Inst. Nenckiego w Warszawie. Kóres- 
pondenci: Hornowski Józef, prof. Uniw. w War- 
szawie, Stach Jan, kustosz Muzeum  fizyograź, 
Świętosławski Wojciech, prof. Politechniki w War 
szaw ie, 

Nadto wybrani na zcszłorocznem Wainem 
Zgromadzeniu członkowie czynni zagraniczni Wy- 
dziļu matematyczno-przyrodniczego: 

Henri Lebesque, prot. mechaniki w Ecole Nor- 
male Superieure w Paryżu, oraz Leopold Ada- 
metz, prof, w Hochschule für Bodenkultur w Wie- 
dnin, nzyskali w myśl siatutu Akademii zatwier- 
dzenie Rządu Polskiego, 

Na wczorajszem Walnem Zgromadzeniu doko- 
nano nadto następujących wyborów na członków 
czynnych zagranicznych: 

Na Wydziale filologicznęm trzech członków, 
czynnych zagranicznych, na Wydziale history- 
czno-filozoficznym czterech czynnych zagranicz- 
ych, a na Wydziale matematyczno-przyrodniczym 
dwóch czynnych zagranicznych i jednego koros- 
pondenta. 

W myśl statutu Akademii nazwiska ich będa 
podana do wiadomości po uzyskaniu zatwierdze- 
nią dukonanych wyborów przez Rząd Polski, 


Obecny skład Akademii. 


W roku bieżącym liczy nasza Akadernja, na 
czele której stoją. jak to wyżej podaliśmy: prezes 
Kazimierz Morawski i sekretarz generalny Stani 
sław Wróblewski, ogółem 160 członków, 

W skład Wydziału filologicznego wehodzą na- 
stępujący członkowie czynni krajowł (w porządku 
czasu zamianowania): K, Morawski, J. Baudouin 
de Courtenay, I. Sternbach, L. Ćwikliński, J. Kal- 
lenbach, T. Zieliński, S. Tomkowicz, L. Lepszy, 
J. M. Rozwadowski, M. Zdziechowski, I. Chrzanow- 
ski, J. Mycielski, $. Witkowski, J. Łoś, P. Bień- 
kowski, J. Czubek, T. Sinko, 8. Windakiewicz. 

Członkowie czynni zagraniczni: W. Jagić, A. 
Průekner, U. von Wilamowitz-Moellendorf, A, Meil- 
let, F. Kenyon, W. Mickiewicz, H. Onwut, E, 
Strowski. 

Członkowie korespondenci: A. Kryński, K. 
Lanckoroński, E. Muka, G. Bauch, W. Demetrya 
kiewiez, B. Erzepki, S. Ptaszycki, W. Bruchnalski, 
T. Grabowski, E. Porębowicz, K. Nitsch, E. Ber- 
neker, Ks. W. Szczepański, W. Vondrak, F. Ko- 
pera, H. Appel, J. Kleiner, G. Korbut, M. Szyj- 
kowski, K. Wojciechowski, L. Bernacki, A, Danysz, 
A. Gawroński, S. Kot, J. Mikkola, B. Pedersen, 
M. van Wijk, W. Klinger, W. Podlacha. 

W skład Wydziału historyezno-filozoficznego. 
wchodzą członkowie czynni krajowi: L. Biliński, 
M Robrzyński, S. Smolka, O. Balzer, W. Abraham, 
L. Piniński, L. Finkel, S. Askenazy, L, Petrażycki, 
B Dembiński, S. Wróblewski, 8. Kutrzeba, Ks. J. 
Fijałek, F. Fierich, J. K. Kochanowski, F. Papee, 
F. Bujak, W. Smoleński, +r 


Telegramy gratulacyjne). 

Następnie dyr. kancelaryi P. A. U., dr. Ry- 
del, odczytał kilkadziesiąt depesz gratulacyjnych, 
nadesłanych Akademii, Nadeszły one od wszyst- 
kich niemal ciał naukowych Enropy, od sławne- 
go British Museum, Royal Society w Edynburgu, 
Francuskiego Instytutu począwszy do „Matiey* 
serbskiej (łużyckiej) z Budziszyna. Z SEN 
osób -— gratulował między innymi Karol Stefan 
Habsburg. Bardzo serdeczny telegram przysłał | 
prez. Witos. 

Wreszcie odczytał sekretarz nazwiska nowych 
członków i ogłosił nagrody. 

NAGRODY. 

Walne Zgromadzenie Członków czynnych P. 
A. U. w dniu 15 b. m. przyznało następujące na- 
grody: 

1. Nagrodę z fund, 8. p. Erazma i Anny mal- 
żonków Jerzmanowskich w kwocie 2,000.000 Mk. 
przyznano prof. Benedyktowi Dybowskiemu we 
Lwowie. 

2. Nagrodę z fund. Ś. p. Probusa Barczewskie- 
go w kwocie 500.000 Mk. przyznano prof. Janowi 
Ptaśnikowi we Lwowie za dzielo „Kultura włoska 
wieków Średnich w Polsce“. 

3. Nagrodę 7 fund. Ś. p. Probusa Barczewskie- 
go za dzieło malarskie w kwocie 500.000 Mk. 
przyznano p. Apoloniuszowi Kędzierskiemu zi 
obraz „Mur klasztorny“. 

4, Nagrodę z zasiłku Ministerstwa W. R. i O. 


Publ. w kwocie 1,000.000 Mk. przyznano prof. 
Wacławowi Sierpińskiemu z Warszawy za „Fun- 
damenta Mathematicae*. 

5. Nagrodę z tegoż samego zasiłku w kwocie 
500.000 Mk. przyznano ks. Stanisławowi Kozie- 
rowskiemu za 5-cio tomowe dzielo p. t. „Badania 
nazw topograficznych, 

6. Nagrodę z fund. Feliksa Jasieńakiego i Wi- 
tolda Łozińskiego w kwocie 259.000 Mk. przyzna- 
no p. Tadeuszowi Jareckiemu za kwartet smycz- 
kowy, wydany w r. 1922, a wykonany w Krako- 
wie w lutym 1923 roku. 

Nowi członkowie. 


Walne Zgromadzenie członków ezrrnych P. 
A, U. w dniu 15 czerwca b. r. wybrało naw zpują- 
cych nowych członków: 

I. Na Wydziale filologicznym. 

Członek czynny krajowy: Bruchnalski Wil- 
helim, prof. Uniw. we Lwowie. Korespondenci: 
Wędkiewicz St., prof. Uniw. Jag., Dyboski Roman, 
prof. Uniw. Jag., Przychocki Gustaw, prof. Uniw. 
warszawskiego. 

H. Na Wydziale historyczno-filozoficznym. 

Członek czynny krajowy: Semkewicz Wł, 
prof, Uniw. Jag. Korespondent: Makarewicz Ju- 
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posiedzenui Akademji w roku 1879, zwrócił już 
wtedy uwagę na tę sprawę. Zaznaczywszy, że lud 
polski (w Galicji) garnie się do tego, aby wziąć 
udział w rządzie społeczeństwem, powiada ten zna- 
komity historyk i wielki patrjota, że „jestto gar- 
nienie się tysiąców, które prócz tradycji Kościoła 
i niehistorycznej tradycji z domu, innej nie mają. 
Dla nich nauka stać się musi tradycją narodową... 
nauka, eo ich myśleć i pracować nauczy. w:ród 
niedobrych wpływów stanie się ich zbawienien.... 
W drodze duchowego ojcowstwa dokonywać sie 
będzie odradzanie coraz nowymi rycerzami tegn 
szańca, na którym Opatrzność walezyć nam ka- 
zała, szańca obronnego cywilizacji zachodniej”. 

Ani na chwile przypuścić nie można. aby rzad 
polski i polskie społeczeństwo dopuściły do osła- 
bienia pracy w instytucji, pielęgnnjącej kwiat nau. 
ki narodowej w tym duchu! 

W nadziei. że powołane czynniki zrozumieją 
swój obowiązek wobec Polskiej Akademji Umie- 
jętności i w uznaniu jej owocnej, choć często nie- 
docenianej, a nawet niesłusznie | złośliwie kryty- 
kowanej pracy. składamy jej serdeczne życzenia 
na drugie półwiecze: „Quod felix, faustum, fortu- 
natumque sit! -— niechaj rozwija się dalej i krze- 
phie dha dobra (ezystej nauki oraz na pożytek 
i chwaję narednu polskiego! n. 


(„Union academique internationale") także w Bru- 
kselli. 

Ciężkie czasy po wojnie światowej dotknęły 
Polską Akademję Umiejętności, podobnie, jak tyle 
inngch instytucyj kulturalnych, w sposób podci- 
nający jej egzystencję materjalną. Majątek jej, 
i to dość znaczny, jaki posiadała dzięki ofiarności 
jednostek (Szalay, Curzydło, Jerzmanowski, Chro- 
nowski i w.in.), zamieniony na gotówkę i umie- 
szczony w wojennych pożyczkach austrjackich, 
a także skutkiem dewaluacji waluty, stopniał pra- 
wie doszczętnie. Budżet jej tegoroczny, wynoszący 
ćwierć miljarda marek polskich, a równający się 
zaledwie 25.000 koron przedwojennych, jest naj- 
lepszym tgo dowodem! Przed rządem tedy naszym 
i przed społeczeństwem stoi niesłychanie ważne 
i niecierpiące odkładania zadanie: obmyśleć jak 
najprędzej odpowiednie środki finansowe, które 
pozwoliłyby naszej najwyższej instytucji, oddanej 
w służbę czystej nauki, nie wegetować, lecz żyć 
i działać, Tu zaangażowany jest nie tylko nasz 
punkt honoru wobec świata cywilizowanego, albo- 
wiem idzie w tym wypadku o coś więcej, ọ coś, 
co dotyka naszej egzystencji i normałnego Toz- 
woju naszgo życia narodowego. 

Józef Szujski w swem znakomicie napisanem 


i owianem przez duch goracego patrjotyzmu spra- 


wozdaniu rocznem, które wygłosił na nroczystem 
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Członkowie czynni zagraniczni: W. Fraknoi, 
J. Goli, E. Ott, L. Pastor, F. W, Förster, H. Alm- 
quist, R. Poincare, V. Scialoja. 

Członkowie korespondenci: A. Prochaska, M. 
Hruszewski, E. Till, S. Linniezenko, E. Krzymuski, 
Ks. W. Chotkowski, I. Koszembar-Lyskowski, K. 
Kadlec, K. Twardowski, S. Estreicher, F. Zol, T. 
Dąbkowski, Ł. Radzimiński, J. Ptaśnik, W. Hein- 
rich, W. Semkowicz, S. Zakrzewski, M. Handels- 
man, L. W. Jaworski, A. Krzyżanowski, M. Kare- 
jew, Ks. J. Pruszkowski, W. Rubczyński, W. No- 
pieski, Lord R. Howard, W. Konopczyński. 

W skład Wydziału matematyczno-przyrodnicze- 
go wchodzą członkowie czynni krajowi: J. Rosta- 
fiński, B. Dybowski, E. Godlewski sen., W. Na 
tanson, T. Browicz, K. Kostaneeki, L. Marchlew- 
ski, K. Żórawski, J. Morozewicz, S. Bądzyński, E. 
Godlewski jun., H. Hoyer, S. Niementowski, M. 
Siedlecki, W. Sierpiński, S. J. Thugutt, J. Zawidzki. 

Członkowie czynni zagraniczni: F. Mertens, F. 
Vejdovsky, M. Curie-Skłodowska, B. Brauner, J. 
Loeb, M. Lugeon, L. Adametz, H, Lebesgue, 

Członkowie - korespondenci: L. Birkenmajer, $. 
Dickstein, J. Sochacki, W. Szajnocha, S. Zaremba, 
J. Talko-Hryncewicz, J. Kowalski, A. Beck, J. Eis- 
mond, E. Romer, S. Kreutż, K. Dziewoński, K. Ja- 
nicki, L. Sawicki, T. Banachiewicz, K. Białoszewiez, 
J. Szafer, W. Teisseyre, Z. Wójcicki, K. Zakrzew- 
ski, ©. Białobrzeski, 8. Dzierzgowski, J. Śleszyński, 
B. Hryniewiecki, J. Zaleski, W. Gorczyński, S. Ma- 
zurkiewicz, J. Markowski, . 


e es 
Przegląd religijny. 
(Z Hiszpanji: stosunki polityczne a katolicy. — 
„Partją społeczno-ludowa”. — Z Czzch: pomyślny 
rozwój katol, partji ludowej, katolickiej prasy i 
organizacji). 

Strzały wymierzone w dniu 4 czerwca w arcyb. 
Saragossy % ferment, jaki one oznaczają, skiero- 
rwują uwagę katolickiego świata na Hiszpanję. Po- 
kazuje się, że tło morderstwa ma polityczna za- 
barwienie. Arcybiskup Soldevilla pozwolił sobie 
na krytykę pewnego dzierunku politycznego w sto- 
sunku Kościoła do państwa. I padł na posterun- 
ku, jako ofiara nepoczytalnej agitacji antyreli- 
gijnej. Warto z tego względu rzucić okiem na sto- 
sumki polityczne w Hiszpanii, 

" I tutaj dają się we znaki życiu społecznemu Za- 
„żarte walki partyjne. Od długiego czasu wiodą 
zə sobą spór © władzę dwa kierunki: konserwa- 
tywny i liberalny, z których drugi jawnie dąży 
do zerwania dobrych stosunków państwa z Kościo- 
łem, Katolików skupia w obozie konserwatyw- 
mym przedeszystkiem osoba króla, Alfonsa XIM., 
który katolickim przekonaniom nie dwuznaczny 
daje wyraz (np. intronizacja Serca Jezuowego w 


„GŁOS NARODU*. 


w swojem łonie wielu monarchistów. Zresztą, po- 
dobno, jakiobóz konserwatywny, rozpada stę na 
szereg partji wzajem sią zwalczających. 

Poza tem dużą rolę odgrywali dotąd socjali- 
ści, nio tyle z powodu działalności społecznej, ile 
akcji zamachowej, która do czasu wywołuje prze- 
strach, Ostatecznie, gdy w r. 1922 socjalistyczne 
syndykaty robotnicze doprowadziły do cyfry 97 
zamachów na życie „burżujów*, wtedy, „wolne 
syndykaty* odpowiedziały: za jednego zamordo- 
wanego przez was spokojnego obywatela da życie 
trzech waszych członków; socjalistyczna, tyrania 
ustała. : 

A organizacja katolicka? Katolicy — dzielili 
sympatje między partje konserwatywne i liberal- 
ne zachowując jednak ideę monarchiczną, której 
zresztą do klęski marokkańskiej wyznawcy byli 
i w obozie radykalnym. Niemoc jednak rządów 
powojennych, zniechęcenie społeczeństwa do do- 
tychezasowych partji, coraz śŚmielsze ataki libe- 
rałów na Kościół, skłoniły katolików  hiszpań- 
skich do pomyślenia o swojej partji. Toteż w gru- 
dniu 1922. zawiązali t. zw. „Partję społeczno-lu- 
dowa". Opiera się o program demokratycznych 
reform społecznych, i akcentuje swoją łączność 
z demokracją chrześcijańską świata, której pro- 
gram dał Leon XII. Nie przybiera nazwy „kato- 
licka partja“, bo — jak piszą „Etudes“ — „chce 
walczyć na terenie politycznym i społecznym; 
z tego zaś względu zachowując katolicką linję 
działania, nie chce jednak angażować autorytetu 
kościelnego w walki partyjne”. Złączyła część kar- 
listów, tradycjonalistów, nawet Maurystów i ka- 
tolików społecznych i pozyskała także wybitne 
siły ze sfer uniwersyteckich. Główną jej podsta- 
wą są liczne syndykaty robotnicze i rolnicze, co- 
raz piękniej się rozwijające. 

Nie dziwnego, że wobec wzrostu katolickiego 
uświadomienia w życiu społecznem liberali uznall. 
że nadeszła godzina ostatecznego działania. Min. 
Pedregal wystąpił z projektem takiego utożenia 
stosunków państwa do Kościoła, który miał pań- 
stwo o tradycji tak bardzo katolickiej zmienić na 
państwo czysto „świeckie“, bezwyznaniowe. Od- 
powiedzią była akcja „Partji społ. ludowej“, — 
wzmocniona głosem arcyb. Saragossy. Skończyło 
się na tem, że p. Pereca! nsiapił, a arcybiskup 
zginął zamordowany! 


Powiedział francuski katolik społeczny, Goyau 
o francuskim katolicyźmie: „Jeśli klęska jest ma- 
cochą, to taką jednak, która dobrze wychownje 
dzieci“. Da się to zastosować do katolików cze- 
skich. Klęska, jaką dla nich były i są rządy antv- 
katolickie husytów, kształci w nich poczucie łącz- 
ności, uświadamia potrzebę organizacji i jej po- 
parcia. Dają ciągłe tego postepu dowody. 

W czasie Zielonych świąt (20 i 21 maja), obra- 


rodzinie królewskiej), Nie trzeba jednak myśleć, ;dował w Pradze zjazd katolickiej partji ludowej. 
by liberalizm polityczny Hiszpanii miał się zwra- | Pmybyło 1210 delegatów, którzy reprezentowali 
cać przeciw! monarchji, owszem posiada i on |5850 kół lokalnych (w roku sprawozdawczym przy- 


Wojny XIX wieku. 


(WITOLD HUPERT, podpułk:: „Wojny XIX. 
wieku”. W wybiorze tom I. tekst, tom II. atlas. 
Lwów 1923, Ksęgarnia Polska B. Połonieckiego). 


Historja wojskowości i wojen w Polsce przez 
długi czas spoczywała odłogiem. Aż do najśwież- 
szych prac Huperta, Kukiela, Pawłowskiego i in. 
nie mieliśmy obszerniejszej z tego zakrsu mono- 
grafii, ujmującej całokształt zagadnienia z właści. 
wego punktu widzenia tj. nie tylko historycznego 
ale i wojskowego. Po pierwszych poważniejszych 
na tem polu studjach K. Górskiego, autora trzech 
monografji o poszczególnych rodzajach broni (pie- 
chota, jazda, artylerja) w Polsce niepodległej, po 
obszernem, ale jedynie stronę historycezno-polity- 
czną uwzględniającem dziele prof. Korzona, 40- 
piero ostatni lat dziesiątek, przyniósł w związku 
z odrodzeniem się polskiej wojskowo-twórczej idei 
zasadniężzą w tym kierunku zmianę. Wśród sze- 
regu najwybitniejszych na tem polu pracowników, 
jak Kukiel, Tokarz, Pawłowski, Skałkowski, So- 
kolnicki itp. podpułk. Witold Hupert poczesne 
zajmuje stanowisko, a to jako autor pierwszej ob- 
szernej, wyczerpującej, historyczno-wojskowej pu- 
blikacji, obejmującej całokształę „Historji wojen- 


nej* Polski przed i po-rozbiorowej (tom I. Lwów. 


1919, tom H. Lwów 1921). Niezależnie od formal- 


Nr. 114. 


było 447 nowych). Socjaliści nie posiadają się ze 
złości, bo muszą przyznać, że katolicka organiza” 
cja potężnieje z dniem każdym. 

Razem zaś z organizacją umacnia się i stano- 
wisko prasy. W głównym organie ruchu katolic- 
ko-społecznego Czech „Lidove Listy“ pracuje po- 
nad 100 współpracowników fachowych. Liczba 
abonentów stale wzrasta. W ostatnim roku zorga- 
nizowano i prowinejonalną prasę. Każdy okręg (jest 
ich 12) posiada swój tygodnik, który szerzy ideę 
chrześcijańsko-społeczną. Własnością stronnictwa 
są dwie olbrzymie drukarnie, w Pradze i Budzie» 
jowicach i świeżo nabyty dom związkowy w Pra- 
dze, 

Sprawozdanie na zjeździe złożone stwierdziło 
świetny rozwój ruchu zwłaszcza wśród robotni- 
ków. Jednolitą początkowo organizację zawodową 
rozdziełono na szereg .specjalnych; ostatnio zało- 
żono osobną dla kolejarzy. 

Wyrazem prawdziwych dążności stronnictwa, 
jest przyjęta przez zjazd rezolucja społeczna: — 
„Partja oświadcza gotowość w realizowaniu pra- 
wa o ubezpieczeniu społecznem. Partja wypisała 
w swoim programie solidaryzm społeczny jako sro- 
dek przeciw walce klas, stosujący w każdej dzie 
dzinie życia społecznego ścisłą sprawiedliwość spo- 
łaczną*, Równie zdeklarowaną jest druga rezolu- 
cja dotycząca stosunku partji do Kościoła: „Ze- 
brani protestują przeciw naruszeniu praw £ościo- 
ła katolickiego przez sektę czesko-słowacką, któ» 
ra zajmuje jeszcze pewną liczbę kościołów i ka- 
plio katolickich wbrew prawom i wymaganiom 
sprawiedliwości: Psciestują przeciw słabości rzą- 
du, który zdaje się podtrzymywać ten manewr 9el:- 
ciarski*, Pejot, 


Jeszcze o języku wykładowym szkół 


powszechnych i średich. 

ye poprzednim artykule postawiłem dwie tezy: 
1) państwowych szkołach powszechnych i śre- 
dnich, językiem wykładowym ma być język pol- 
ski. 2) Egzamin dojrzałości ma się odbywać we 
wszystkich szkołach, a więc i prywatnych w ję- 
zyku polskim. Pozostaje jeszcze do omówienia 
kwestja języka wykładowego w szkołach prywa- 
tnych, subwencjonowanie tych szkół i upaństwo- 
wienie, jakoteż przyznanie prawa publiczności. 

Na mocy art. 110 konstytucji, mają obywatele 
polscy, należący do mniejszości narodowościowych 
prawo zakładania szkół, oraz używania w nich 
swobodnie swej mowy. Wohec tego wolno w szko- 
łach prywatnych zaprowadzać język wykładowy 
jakiejkolwiek mniejszości „narodowościowej, 

Byłaby tylko kwestja co do żargonu. Syoniści 
twierdzą, że językiem żydów jest język hebrajski, 
a nie żargon, który nie jest wcale językiem, lecz 
gwarą. Sądzę, że powinniśmy stanąć na tem sta- 
nowisku przynajmniej wtedy, gdyby żydzi żądali 
zadiłków państwowych dla tych szkół lub ich 
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Huperta można wykazać, uznać należy jej objekty- 
wną wartość, polegającą na zebraniu i choć z gru- 
bsza uskutecznionem ugrupowaniu materjału. Przyr 
czem zaleca się „Historja wojenna Polski* orygi- 
nalnem ujęciem przedmiotu, polegającem na tem, 
że omówienie stosunków polskich w każdym z po- 
szczególnych okresów poprzedza autor rzutem oka 
na ogólny rozwój dziejowych wydarzeń oraz v0- 
glądem na historję wojenną powszechną (niestety 
w zbyt suchym szemacie według krajów). 

Po takiem dopiero przygotowaniu przechodzi 
autor do szczegółowego omówienia organizacji woj- 
skowości polskiej oraz najważniejszych wojen pol- 
skich. Te charakterystyki ogólne, aczkolwiek nie- 
zawsze z należytą przejrzystością oraz uwydatnie- 
niem syntezy podane, są nadzwyczaj ważne dla 
pełnego zrozumienia rozwoju wojskowości pol- 
skiej, jej zależności od wpływów obcych i usto- 
sunkowania do sytuacji powszechnej, 

Przechodząc do czasów nowszych podpułk. 
Hupert coraz więcej poświęca miejsca temu prze- 
glądowi powszechnej historji militarnej, tak, że 
w drugim tomie swej „Historji wojennej polskiej" 
obejmującym okres poręzbiorowy, t. j. od 1795 r. 
do ostatniej wojny światowej 1914/18, owe uwa- 
gi ogólne, traktowane jako historyezno- porówna- 
wczy wstęp do charakterystyki stosunków polskich 
zajęły blizko 3/, (jedną trzecią) część całości, — 
Materjał zawarty w tych ustępach, stał się po 
odpowi dniem rozszerzeniu i pogłębieniu punktem 


nych braków; i usterek, które pracy podpułk. | wyjścia i fundamentem nowego dzieła, traktującem 


specjalnie o „Wojnach XIX, wieku“ (2 tomy 
Lwów 1923. Nakładem Ksi; garmi polskiej, B. Po- 
łonieckiego). Książka ta, oprócz ogólnego nauka- 
wego celu opracowania całokształtu wojen XIX. 
wieku, ma jeszcze drugi, wyraźnie we wstępie 
podkreślony cel praktyczno-wychowawczy. Oba 
dzieła: „Historja wojenna polska“ oraz „Wojny 
XIX wieku“ pomyślane zostały przez autora jako 
wzajemnie sią uzupełniające podręczniki, mające 
oficerówi polskiemu dostarczyć minimum potrzab- 
nych wiadomości z zakresu wiedzy historyczno- 
wojskowej. Wychodząc zaś z założenia, że zna. 
jomość w okresie XIX. w. tylko tych wojen 
w których oddziały polskie walczyły. (a objętych 
„Historją wojenną polską porozbiorową”), jest ab- 
solutnie nie wystarczająca, gdyż właśnie w woj- 
nach dotąd za wzór mistrzowski uważanych 
(1796/7, 1805, 1806, 1809, 1849) Polacy udziału 
czynnego nie brali, postanowił ppułk .Hupert, brak 
ten uzupełnić, , wydając specjalne dzieło o „Woj. 
nach XIX w. 

W układzie tej książki został zachowany dawny 
podział na okresy, t. j. 1) napolecński (wojny 
1796/7, 1805, 1806/7, 1809 oraz zarys mobilizacji 
napoleońskiej przed wojną 1812 r.), 2) reakcji i 
upadku wojskowości 1815-1864 z uwzględneniem 
następujących wojen: powstanie polskie 1830/1, 
wojna włoska 1849 r., wojna 1859 r., — wreszcie 
3) rozkwitu militaryzmu pod hegomonją niemiecką 
z wojnami austrjacką przeciw- koalicji prusko 


włoskiej 1866 z, francusko: piemiecką 1870/1 g% ' 
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upaństwowienia. Jeśli tego nie żądają, to radził- 
bym, żeby im nie robić przeszkód w uczeniu się 
w języku, jaki im się podoba. O przyznaniu praw 
jakichś takim szkołom nie powinno być mowy. 
Czy język hebrajski uznać jako język mniejszości 
narodowej, byłoby kwestją. Szkoły takie już 
istnieją. Żydowskie Towarzystwo Szkoły Ludowej 
i śrudniej w Małopolsce utrzymuje we Lwowie 3 
gimnazja, szkołę hebrajską koedukacyjną, trzy- 
letnie pedagogium hebrajskie i trzyletnie semina- 
rjum nauczycielskie hebrajskie i żąda dla tych 
szkół subwencji. Oprócz tego założyło ono w "1 
miejscowościach szkółki. Na mocy traktatu wer- 
salskiego mieliby żydzi prawo do żądania subwen- 
oji dla tych szkół, Przeciwnym bym był tylko na- 
lawabin im prawa publiczności, O tem konstytu- 
eja nie nie mówi, tylko dawna ustawa austrjacka, 
której do tych szkół nie należy zastosowywać, a 
tem mniej przyjmować te szkoły na etat państwo- 
wy, jak tego żąda wniosek Hellera. 
Odrzucić też należałoby drugi wniosek Hellera 
i koła żydowskiego, aby dla uczniów żydowskich 
w szkołach państwowych wprowadzić obowiązko- 
wą naukę języka hebrajskiego, aby państwo tych 
nauczycieli opła:ało. Do tego nie obowiązuje nas 
ani konstytucja, ini traktat wersalski, Żydzi, jeżeli 
chcą się uczyć po hebrajsku, niech się uczą na 
własny koszt. Pretensje nieuzasadnione żydów; 
jak widzimy rosną niepomiernie, 
Dr. Maksymiljan Thullie, senator. 
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(życzliwość Rządu dla zdrojowiska. — Inwesty- 
«ye. — Prezydent Rzeczypospolitej w Krynicy. —- 
Widoki rozwoju. — Z działalności krajowego 


Związku turystycznego. — „Neutralni”). 


Nie będę rozpisywał się o uroczej Krynicy, do- 
hrze znanej Czytelnikom, pospieszam jednak po- 
dzielić się wiadomościami, a najpierw tą dobrą 
nowiną, że Rząd wyasygnował znaczne sumy dla 
Krynicy, na jej uzdrowotnienie i upiększenie, 
przebudowę Domu zdrojowego, kanałów, dróg i 
mostów betonowych, dalej na regulacyę strumyka 
i budowę doskonałego gościńca, biegnącego od 
szkoły wzdłuż deptaku ku teatrowi. Te inwesty- 
eye przeprowadza się obecnie gorączkowo. Kryni- 
ca już jest zapełniona gośćmi, chociaż to dopiero 
12 eząrwca i drożyzna niebywała, na deptaku 
ścisk, przy źródłach „ogonki“. Chociaż w samem 
sercu pięknego zdrojowiska rozwija się gorączko- 
wo praca tłumnie zebranych robotników, to prze- 
çioż nikt nie narzeka (chyba na złote, które tutaj 
wprowadzono), na twarzach czyta się zadowole- 
nie i słyszy uznanie z satysłakcyą wypowiadane 
dla Rządn. 

Dom zdrojowy znajduje się obecnie w rozbu- 
ilowie, w dwóch nowych skrzydłach mieścić się 
hędzie szereg pokoi i łazienek, wykwintnie urzą- 
dzonych. W tym roku po raz pierwszy otwartym 
zostanie sezon zimowy w Krynicy, W sierpniu br. 
E U 
iyjsko- turecką 1877/8, burską 1899/1900, oraz ro- 
*yjsko-japońską 1904/5. 

W opracowaniu poszczególnych wojen stosował 
autor metodę genetyczno-krytyczną, dając na- 
przód pogląd na polityczne przedwojenne stosun- 
ki, topograficzną ocenę terenów operacyjnych, ze- 
tawienie obustronnych sił zbrojnych, następnie 
'topiero przechodząc do omówienia planów i przy- 
sotowań oraz szczegółowego opisu akcji wojen- 
"ej. Co do wyboru (książka nie obejmuje wszystkich 
bez wyjątku wojen XIX w.), to decydował tu 
wzgląd na to. które z wojen mogą służyć za klasy- 
ezny wzór ich prowadzenia oraz ułatwić zrozu- 
mienie dalszego rozwoju i udoskonalenia techni- 
-znego wojsk. aż do chwili obecnej. przyczem wy- 
brane zostały oczywiście wojny najbardziej cha- 
akterystyczne dla danego okresu czasu. 

W porównaniu z „Historją wojenną polską” 
sdznacza się nowe dzieło ppułk. Huperta pożądaną 
przejrzystością zarówno w układzie całości, jak i 
roszczególnych ustępów, jasnością wykładu oraz 
teściwością opisów, opartych na bogatym ma- 
'erjale Źródłowym. Praktyczną wariość książki 
podnosi! niepomiernie obszerny (cały II-gi tom) — 
atlas, dający na dziewietnastu dużych tablicach 
107 szkiców, ilustrujących znakomicie wszełk!» 
drszen'a wojsk. nerupowania armij, rozkład sił 

wzebieg akeri tafalistycznych. Staranne opraco- | 
"anie tego a'la n zasługuje na specjalne wyróż- 


nienie, Rajmund Bergek 
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rząd rozpocznić budowę wielkiego Zakładu kapie- 
lowego, którego koszta wyniosą wiele miliardów; 
poświęcenie kamienia węgielnego odbędzie się 
w obecności Prez. Wojciechowskiego. Jest nawet 
nadzieja, że P. Prezydent obierze Krynicę jako 
miejsce corocznego pobytu w lecie. | 

Piękny projekt! zaszczytny i doniosły dla Kry- 
nicy, zapewniający znakomitemu  zdrojowisku 
najlepsze widoki rozwoju. Zasiuguje na to Kryni- 
ea z powodu wielkich bogactw w źródłach mine- 
ralnych i najsilniejszych naturalnych kąpieli 
w Europie, które dają cierpiącym na choroby 
serca, ulgę i powrót do zdrowia. 

Źródło „„Zuberać zawiera składniki słynnych 
francuskich źródeł „Vichy“, leczy artretyzm i 
sklerozę. Musimy wierzyć, co obey ludzie nauki 
i wiedzy opowiadają o Krynicy — opowiadają, 
że Polską posiada skarby, których niejeden kraj 
pozazdrościć może zaiste! 

Krynica jednakże już teraz nie jest wyłącznie 
tylko dla pań; kąpiele CO» i źródło „Zubera* stały 
się miejscem pielgrzymek dla panów, dla których 
Karisbad, Marienbad, Nauheim, Wiesbaden, już 
nie są dostępne. 

Bajeczne s4 kapiele borowinowe; podobno dają 
wielką ulgę i chęć do pracy cierpiącym na reuma- 
tyzm, ischias i podagrę. 

Jest więc nie tylko nadzieja, ale pewność, że 
Krynica niebawem znajdzie się w szeregu znako- 
mitych zdrojowisk, tem bardziej, że to ziemia 
karpacka, w urocze krajobrazy zdobna 1 petna 
wspomnień wielkiej wojny. Jest też nadzieja, że 
wnet cała polska prasa otworzy gościnne swe ła- 
my dla propagandy naszych zdrojowisk w Mało- 
polsce. Tu przypomnieć należy tę wielka akcyę 
krajowego Związku turystycznego, którego sie- 
dzibą Kraków. a który na parę tygodni przed wy- 
buchem światowej wojny ogłosił w czerwcu 
1914 r. w „Swiecie“ wielką ankietę p. t. Galicya 
w lecie. W ankiecie wzięli udział najznakomitsi 
ohywatele kraju, ministrowie, posłowie, poeci, li- 
teraci, dzienńikarze i przedstawiciele arystokra- 
cyi, mieszczaństwa i ludu. W tej to ankiecie ode- 
zwą do społeczeństwa całego podpisali: marszałek 
kraju i wszyscy posłowie do Sejmu krajowego, 
parlamentu i Izby panów, a dzieło to zawierało 
36 prac redakcyjnych, literackich, artystycznych, 
fachowych i społecznych. Materyał redakcyjny 
wynosił 14 tysięcy wierszy i 250 fotografij i ca- 
tość zdobiły iłustracye wspaniałe, dając poważny 
obraz w celu obudzenia turystycznego ruchu ob- 
cych i swoich w Galicyi, O tem pięknem wyda- 
wnietwie przemiłczano w pismach codziennych, 
bo piękna ta praca ukazała się w przededniu hi- 
storycznego przełomu dziejowego, w chwili, gdy 
cała prasa polska zajętą była wielkiemi zdarze- 
niami na arenie politycznej i groźbą wielkiej 
wojny. 

A jednak odruch żywiołowy, włożony w to 
piękne dzieło społeczne, któremu nie szcezędzono 
trudów i ofiar materyalnych, i ta piękna odezwa 
do całego społeczeństwa, były istną manifestacyą 
skupienia narodowego w przededniu zmartwych- 
stania Ojczyzny. Dlatego dzisiaj przypomnieć 
je trzeba. 

W Krakowie zbierze się niebawem Krajowy 
Związek turystyczny na pierwsze po wojnie Wal- 
ne Zgromadzenie, złoży sprawozdanie z przed- 
wojennej działalności i przedstawi nowy projekt 
organizacyi. Jedno też pragnienie wydobywa się 
z sere wszystkich: widzieć ciągłość wielkich ak- 
cyj propagandy tak szczęśliwie rozpoczętych 
w roku 1914 przez Związek turystyczny, który 
szczęśliwie przez swych delegatów podejmował 
w stolicach Europy wielkie imprezy. Wtedy to pa- 
ryska firma Pathe freres wydała piękne obrazy, 
dostarczone przez ankietę. Wtedy też społeczeń- 
stwu pokazano piękny projekt budowy wielkiego 
zakładu kąpielowego w Krynicy, na który pod- 
ówczas przeznaczono dwa miliony, a który dopie- 
ro dzisiaj zrealizowanym zostanie, Wtedy to po- 
dziwiano piękny artystyczny afisz, przygotowany 
w wielu językach dla celów propagandy Krynicy 
za granicą. Zapowiada się wielki zjazd na Walne 
Zgromadzenie krajow. Związku turystycznego 
w Krakowie. Prawdopodobnie połączony będzie 
on z wycieczką do Krynicy i Zakopanęgo; na 
zjazd ten zapowiedział przybycie dyrektor zakła- 
dów  kąpielowe-zdrojowych, p. inż. Nowotarski 
2 Krynicy. Na zgromadzeniu zapewne podniesione 
zostaną projekty, które przedstawione będą Rzą- 
dowi, a mianowicie czy eksploatacyę źródeł 
w Krynicy należy powie żyć Spółce prywatnej, o 
co stara <io Firma Karol Szopper, Tow. akcyjne 
w Bielsku. a gdy Państwo Polskia jest właścicie- 


lem Krynicy, przeto przyszła Spółka objęłaby na 
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25 lat eksploatacyę w dzierżawę od Państwa Pol- 
skiego. 

Pisząc o Krynicy, trzeba się zwrócić z apelem 
w imieniu gości bawiących, do Dyrekcyi zakładów 
kąpiełowo-zdrojowych, by dołożyła starań aż-ty 
trudności uzyskania biletów kąpielowych usuniet 
raz na zawsze, niepodobieństwem bowiem, by lu- 
dzie cierpiący i chorzy stać musieli w ogonkach 
już ed godziny 4-tej rano przed kasami, które są 
obcenie otwarte tylko od godziny 7 do 11 przed 
południem. Prosimy, by kasy otwarte były od go- 
dziny 8 do 12 i od 3 do 6 wieczór w dwu miej- 
scach zdrojowiska, a więc także i w budynku 
gminnym — naturalnie na to potrzeba sześć ka- 
syerck (obecnie jest tylko trzy), ale to jest ko- 
niceznością, a fundusze na ten cel znaleźć się 
musza. 

Goście kąplelowi w Krynicy, a tych bywa 
pu sezonie najtaniej 15 tysięcy, zostawiają po kil- 
ka milionów, a wiec razem kilkanaście miliardów! 
mają też wszelkie prawo domagać się, by za ich 
pieniadze dano im to, co na zachodzie Europy da- 
wać uważanem jest za obowiązek. U nas trzeba 
o to dopiero prosić, a są ludzie, którzy otwarcie 
mówią, że te trudności są nie do usunięcia! 

A teraz co do gości. Jzko ludzie cierpliwi, 
wszyscy lejalnie respektują rozporządzenia Ko- 
misyi, która każe płacić w złotych polskich, cho- 
ciaź ci, którzy obliczyli sobie w dniu 1 czorwcea 
złoty polski według relacyi ówczesnej, dzisiaj 
skrócić muszą, z powodu braki gotówki. pobyt 
w Krynicy. Coś podobnego, jak zapewniają, nte 
spotyka się w Zakopanem; faktem jest, że wpro- 
wadzenie złotego polskiego w „Krynicy, odbije stę 
fatalnie na samem zdrojowisku. 

Pośród gości. jak to wszędzie zresztą bywa, 
są reprezentowane wszystkie sfery i stany, alej 
specyalnie tu w Krynicy przejmuje trwogą i oha- 
wa widok 40% tych „neutralnych“, którzy innym 
psują humor, a czesto powodują oburzenie. Postę- 
pująca na rzecz „neutralnych“ ekspriopriacja w sa- 
mej Krynicy zatrważa tutejszych obywateli. Cią- 
gle się słyszy, dlaczego „Rozwój“ tak mało inte- 
resuje się Krynicą, a raczej dlaczego tylko Zako- 
panem, a przecież tutaj i właśnie tutaj otwiera 
sie dlań wielkie pole działalności pałryn”%--=== 
a praca w tym kierunku zapewnia plon obfity, 

J. Koperski. 


Przyszła wojna gazowa. 


(Niemcy mogą wytruć nasze miasta. — Ospałość 

naszego przemysłu. — Trzeba propagandy. = 

W niedziclę zebranie obywatelskie w Krakowie 
Komitetu gazowego). 


Szeroka publiczność nie zajmuje się wcale lub 
bardzo niewiele niesłychanie ważnym problemem 
przyszłej wojny gazowej. Potrzeba jednak, Że” 
byśmy sobie jasno zdawali sprawę z tego, $e 
w razie wybuchu nowej wojny, już w kilka go- 
dzin po jej wypowiedzeniu, całkiem niespodzie- 
wanie i z nienacka, wielkie środowiska, zamiesza 
kałe przez ludność cywilną, mogą być zaskoczone 
atakiem z powietrza i zasypane bombami gazo- 
wemi., Ludność wielkich miast może być w ten 
sposób w najkrótszym czasie wytrutą, czego na- 
stępstwem będzie zdanie kraju na łaskę wroga; 
Niemcy w skrytości przygotowują tę najstrasa- 
niejszą broń odwetową, a mogą to czynić dziękł 
swemu olbrzymio rozwiniętemu przemysłowi che- 
micznemu, który w każdej chwili swą produkcyę 
pokojową może przemienić na produkcyę wojenną, 
Czy z chwilą wybuchu wojny odważą się zaatako- 
wać gazami trującymi Londyn albo Paryż, co do 
tego można mieć wątpliwości; wiedzą bowiem, £6 
ze strony Angli i Framcyi, znakomicie na tę mo 
żliwość przygotowanych, grozi im na pewne na- 
tychmiastowy i straszliwy odwet. Ale na Warsza- 
wę, Kraków, Poznań albo Lwów mogą się rzucić 
bezkarnie, bo wiadomo, że odwetu „gazowego“ 
w dzisicjszym stanie rzeczy żaden nieprzyjaciał 
z naszej strony obawiać się nie potrzebuje. 

To, co się u nas dotychczas robi w tej dziedzi- 
nio, jest niczem, Chodzi tu nie tylko o życie I 
lezpicczeństwo ludności cywilnej w czasie wojny, 
alo wprost o byt naszego Państwa i o naszą nio- 
podległość. Istnieje już w Warszawie wojskowa 
szkoła gazowa. ma w niedlugim ezasie powstać 
Instytut gazoznawczy; we wszystkich większych 
miastach Polski, oprócz Krakowa, pracują oby- 
watciskie komitety gazowo. Ale wielki przemysł 
o przygotowaniu produkcyi gazów wojennych 
wcale nie myśli. A przecież wszystkie najważnieje 
sze do tej fabrykacyi potrzebnę surowce „posiada 
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my we własnym kraju (np. sól wielicką do wy- Fortunato Giannini wygłosi odczyt o Marzonim 
twarzania chloru). Społeczeństwo nasze także niej po włosku. Arytystycznm urozmaiceniem akade- 


zdaje sobie sprawy z niebezpieczeństwa. 

Krakowskie Tow. lekarskie poświęcilo 
posiedzenia nankowe wspólnie z Polskiem Tow. 
chemicznem sprawie przyszłej wojny gazowej. 
„Głos Narodu“ donosił o tych zebraniach. Pesta- 
nowiono na nich powołać do życia obywatelski 
Komitet gazowy. Zadaniem jego ma być w pierw- 
szym rzędzie uświadamianie spałeczeńsiwa o0 na- 
glącej potrzebie zorganizowania i przygotowania 
obrony przeciwgazowej i urabianie w tym kierun- 
ku silnej opinii, zdolnej do wywarcia w razie po- 
trzeby nacisku na decydujące czynniki w pań- 
stwie, a zwłaszcza do obudzenią czujności i poru- 
szenia emergii w kołach wielkiego przemysłu. 
Prócz tego wybrano z łona Tow. lekarskiego ści- 
słą lekarską komisję, której zadaniem będzie za- 
początkowanie studjów nad defensywa lekarską, 
nad wyszukaniem antidotów, had sposobami rato 
wania i leczenia osób zatrutych gazami wojen- 
nymi. 

Na rzecz obywatelskiego Komitetu gazowego 
zebrano doraźnie kwotę 1,310.000 Mk. Woj.. Ga- 
łocki przyjął protektorat nad mającym się utwo- 
rzyć Komitetem obywatęlskim. Celem ukonsty- 
tuowania się tego komitetu i ułożenia programu ' 
prac, odbędzie się dziś w niedzielę 17 b. m. o godz. 
11 i pół w południe, w sali Kasyna oficerskiego, 
przy ul. Zyblikiewicza, zebranie obywatelskie, na 
które przybyć raczy każdy, komu leży na sercu 
zapewniemie Ojczyźnie naszej ochrony w razie na- 
głego niebezpieczeństwa. 

Kazimierz Majewski. 
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„Bo socjalizm, to nie tylko kivestja roboluików 

i proletarjabu, to również i to w najistotniejszej 

swej treści, kwestia ateizmu, wznoszącego wieżę 

Babel, oczywiście bez Boga, nia dla wzniesienia 

się do niebios z ziemskiej niziay, lecz raczej dla. 
obniżenia niebios do ziemskiego poziomu”. 

Teoder Dostojewski. 


KRONIKA. 


JUBILEUSZ AL. MANZONPEGO. 


Tow im. Dante Alighieri wządza we środe 20 
b. m. o godz, 6 wieczorem w auli Collegii Novi 
Un. Jag. uroczystą akademię ku  uczczeniu 


50-tej rocznicy śmierci znakomitego pisarza 
włoskiego, Aleksandra Manzoniego i setnej 
rocznicy powstania jego arcydzieła „Promessi 


Sposi”. Akademię rozpocznie przemówienie preze- 
sa Dra Zdzisława Morawskiego, poczem ks. prof. 


O E E E E 
Z REFLEKSYJ SOWIZDRZAŁA, 


Zadania maturyczne. 


Panna Stefcia ma maturę, więc drży jak osika; 
zwłaszcza z tem zadaniem: o handlu w Polsce 
(temat wykradziony) :— CO to będzie? To straszne. 
Go ja napiszę nieszczęśliwa? 

Ależ nie łatwiejszego! panno Stefciu — próbuj- 
my szkicować „na brudno“. 

— Ach wybornie, zaczynajmy! 

— Przedewszystkiem handel jest 
przestarzałym i niemodnym. pochodzącym, zdaje 
sią od owego gardłowego okrzyku, który wydają 
żydowscy tandeciarze po kamienicach: handele, 
kandele!! 
szmugieł. 

— Nie! panie! to trzeba zacząć historycznie. 
ze wstępem. 

— No więc handel w Polsce jest polskin 
jest Polska, gdyby mie te, byłby żydow:«sy 
Ww Poznaniu jest inaczej, ale u nas nikt temu 
nie wierzy, żeby mogło być inaczej, bo jakże 
obejść się bez żyda. 

— A tak! Dziadzio powiada, że każdy szlachcie 
musi mieć swojego żyda, bo dziadzio jest szlach- 
cic, proszę pana. 

— Pani! pojęcia szlachectwa zwłaszcza. takiego 
już się przeżyły i zostały zniesione. Dlatego to 
właśnie Polska nie lubiła się bawić w handel, bo 
każdy miał takiego jednego „wyjątkowo uczci- 
wego” faktora. Ale piszmy dalej: Wywóz, przy- 
wóz: No więe Polska — jak miałą co, to wywo- 
w np. zboże, skóry, drzewo, a jak nie miała. 

. sprowadzała: wino, drogie materje, fatałaszki, 
zę ktoby, się tam bawił w przeróbkę, skoro dosta- 


wyrazem 


Dziś mówi się poprostu: pasek, albo 


— 


dwa | wyk 


ha 


„GŁOS NARODU". 


mii hędzie występ chóru Tow. Oratoryjnego, który 
"1a cztery małrygały i hymn na cześć Man- 
Ea kempczyc cyl ks. Bem. Rizziego, wysoce 
iowzncgo kompczytara włcskiego (Francj- 
szkasina w konwencie krakowskiin), pod kiero- 
wnictwem autora. Wsręp dla członków i publicz- 
ności wolny. 


PRZYJAZD DZIENNIKARZY RUMUŃSKICH. 

Wczoraj przybyła do Krakowa wycieczka 
dziennikarzy rumuńskich w liczbie 8 osób, Towi- 
rzyszą im: Dr Smutny, referent prasowy przy po- 
selstwie w Bukareszcie, oraz radca Minist. spraw 
zagr. Żelisławski, Na dworcu witał kolegów rtu- 
muńskich prezes S. D. K. Dr Beaupre z gronem 
dziennikarzy; po śniadaniu goście udali się do 
teatru na koncert „Tysiąca dzieci”, a po obiedzie 
pojechali do Wieliczki. O godz. 6 po poł. powró- 
cil, a o 7 wieczorem wzięli udział w obiedzie, 
wydamym na eześć prezydenta Wojciechowskiego. 
Dzisiaj zwiesłzą dziennikarze rumuńscy zabytki 
Krakowa; wieczorem wyjadą w dalszą drogę po 
Polsce, 


Kraków, 17 czerwca. 

POSŁUCH S U MIN. KUCHARSKIEGO. 
Wczoraj od we lv. 10.30 do 12 w południe udzielał 
posłnchań mini: TE: m ARET i handlu p. Kuchar- 
ski w biurach województwa. Minister przyjął: na- 
czeduika. wydziału przemysł. wojew. Nowickiego 
4 urzędnikami wydziału, starostę górniczego Dra 
Meyera, prezydynum Izby handlowej i przemysło- 
wej z prez, lspsteinmem, oraz reprezentacye: Narod, 
Uryanizacyi kobiet, Stowarzyszenie kupeów chrze- 
scijańskich, Spółki stolarzy meblowych, kupców 
i przemysłowców it. d. 

OSTATNIE WYSTĘPY P. WYSOCKIEJ. Dzi- 
siai po poludniu o godz. 3 i pół po raz ostatni 
piękna legenda jugosłowiańska „Matka Jugowi- 
czów ”, która, ź powodu kończących się wy stępów 
p. W sapekiej, więcej razy grana nie będzie. 
Wszy stkie dni przyszłego tygodnia zajmie sensa- 
cyjua sztuka norweska. w której pp. Wysocka. 
Solska-Urosserowa i Sosnowski dają tak makomi- 
iv koncert najwyższej gry atkorskiej, 

DZIERŻAWA GRUNTÓW MIEJSKICH POD 
RADIOSTACYĘ. W dniu 14 b. m, odbyło się pod 
przew odnietwem wiceprez. m. Sarego posiedzenie 
sekdyi ekonomicznej Rady miasta. Uchwalono po- 
wołać do życia komisyę kolejową z grona radców 

m. dla spraw gminy, oraz wybrać delegata gminy 
do Rady zawiadowczej Spółki: „Kolej lokalna 
Kraków—Koemyrzów”. Uchwałono dalej wydzier- 
żawić skarbowi państwa część gruntu miejskiego 


nie y zagranicy gotowy towar, Ślicznie opako- 
wany z etykietką. . 

— A bo prawda, proszę pana, a perfumy, a 
materjały — takich u nas nie dostanie. 

— Powinny panie chodzić w takim razie 
w zgrzebnem płótnie. Ale piszmy dalej! 

Dziś handluje się tylko akcjami i walutą, bo 
co innego się nie opłaci, chyba jeszcze obrazy 
albo precjoza. 

— A co to są akcje? bo tatuś nieraz mówi: 
Jaworzno, Zieleniewski i cytuje jakieś litery 
Put H czy EST. K. 

— To bardzo prosta rzecz — widzi pani. Bie- 
rze się jakiś teren koło toru kolejowego, ogradza 
wysokim parkanem. Wielki szyld: Towarzystwa 
akc. przywozowo-wywozowe, albo  przetwórczo- 

wytwórczo-gruntowe, nazwa fantastyczna Pipifex 
lub Polip-cł bum, bum, bum, reklama, puszcza się 
udziały, ludzie dają pieniądze, które sie zgarnia 
do kieszeni. 

—A „m co? 

— Co Bóg da, w każdym razie druga i trzecia 
emisja, Do załatwienia tych wszystkich figli służą 
Banki, a raczej Banczki. O! widzi pani! tu jest 
sedno rzeczy, podstawa handlu i nowoczesna 
dźwignia — powiedzmy pięknie — rozwoju eko- 
nemic zNnego. 

Panki bowiem są. na to, aby skupować dolary 
i aby ich urzędnicy. mogli grać na giełdzie. Po- 
nieważ dzięki im, żyją i wzbogacaj ją się setki osób 
bez trudu, i powszechny dobrobyt wzrasta. więc 
są cne bardzo pożytecznemi instytucjami, Należy 
też zakładać je w każdym domu. Na to jest zye- 
sztą stara racepie. Wykupuje się kamienicę lub 
restaurację, buduje hall i poświęca, resztę dorabia 
czarną giełda. Tak, tak! na walucie papierowej 
już niejeden potósł w. pierze. 


Ah 


ak 
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w Dębnikach pod stacyę radiotelegraficzną, Wkoš- 
ru cmośny referent przedstawił wnioski w spw 
wie rozszerzenia parku Pra Jordana. 

Z POSIEDZENIA KOMISYI SANITARNKA4. 
W ostatnich dniach cdbyło się posiedzenie komiyyi 
sanitarnej miejskiej, na której meed lekwz 
miejski złożył sprawozdanie za rok 1 Po załs- 
twieniu szeregu spraw danin An AN komisya 
poparła podanie Koła krakowskiego Tow. walki 
z gruźlicą o subwencyę ze strony gminy i uznała 
za. wskazane przeprowadzenie do końca pertrakta- 
cyi z Kas} chorych w sprawie reaktywowania 
“anatoryum grużliczego w Prądniku Czerwonym. 
Dalej oświadczono się: za koniecznością wniesienia 
przez rząd do Sejmu osobnej ustawy przeciw- 
gruźliczej, oraz za energieznem popieraniem pół- 
kolonii. Wkońcu, wobec utworzenia państw. In. 
stytutu dentystycznego w Warszawie, zastanawia. 
ła się komisya nad uregulowaniem sprawy techni- 
ków dentystycznych, 

CO NA TO URZĄD ZDROWIA? Otrzymujemy 

następujące uwagi: W realności p. Zygmunta 
Szlagiera przy ul. Krakowskiej L. 14, którą to re- 
alnością administruje radca wyższego Sadu, i 
Maksymilian Rozenstein, znajduje się — jeśli tak 
się wyrazić wolno — źródło zarazy, 

Od początku marca b. r. nie było jeszcze 
w tym domu zamiatane. Policya już kilkanaście 
razy podawała na grzywnę i stróżą i administra- 
tora. Nie to jednakże nie pomaga. Stróż nie za» 
miata i nie czyści, gdyż juź od roku nie otrzymuje 
żadnegu wynagradueuia, ani przyrządów do czysz- 
czenia, to też Magistrat słusznie zwolnił go od 
kary. 

Właściciel odwołuje się na administratora, 2 
administrator, p. radca Sądu, jako wykonawca 
sprawiedliwości i zresztą człowiek kultury — 
stróża wynagradzać nie chce, a kulturę próbuję 
szerzyć przez hrud, smród i śmiecie, Urząd Zdrowia 
w Krakowie, dawn o tem uwiadomiony, milezy. 
a brud w mieście się szerzy, bo nie jeden to jest 
dom brudu, o którym wzmianka. 

ożeby się Miejski Urząd Zdrowia zechciał 
„łaskawie“ zbliska temi stosunkami zainteresować. 

Adam Jodłowski. 

KRADZIEŻ MATERYI. Onegdajszej nocy skra: 
dziono ze sklepu krawieckiego Tomasza Wilka 
przy ul, Czarnowiejskiej, około 60 metrów różnej 
materyi na ubrania i garderobę. Złodzieje dostali 
się do sklepu przez okno, z którego wyjęli szybę. 
W sklepie spało wówczas 4-ech terminatorów 
krawieckich, wśród których złodzieje chodzili, 
jednak żaden nie obudził się. 

PRZEJECHANY PRZEZ WÓZ. Wczoraj rano 
na ul. Mogilskiej najechał jakiś żołnierz końmi na 
robotnika Jakóba Ochmańskiego, raniąc go ciężko. 


— To prawda proszę pana. Kazia zawsze mi 
powtarza: Żałuj Stefka, żeś nie w banku — tak 
tam wesoło. Matury nie zdała, a nosi co chwilę 
nowe bluzki, kostjumy i lakierki, Wie pan, że 
wielu jej kolegów, eo podobno pod surdutem mieli 
tylko sam kołnierzyk przypięty do kamizelki — 
dziś ubierają się u pierwszorzędnego krawca i 
pożenili się i mieszkanie sobie kupi. A jak sie 
bawią: teatr, kino, dancingi! Podobno Rząd ma 
im dać wyłączne prawo skupowania papierów 
i grania na giełdzie tak, aby każdy młody ezło- 

wiek mógł zostać dyrektorem. 

— Ma pani rację. Dawniej bohaterem powieści. 
a czasem skandałiku był poeta, inżynier, dziś 
nowoczesnym rycerzom czasu jest najczęściej ban- 
kowiec, 

Ale tego niech pani nie pisze, żeby kto tego.. 
żartu nie wziął na serjo do siebie. 

Ale natomiast trzeba dodać w zadaniu, że obe 
cnie rozwinięty jest handel mieszkaniami, mebla- 
mi, które wysprzedaje głodny inteligent. Innych 
towarów nikt nie chce sprzedawać, bo nie wartn. 
Za tydzień bedą droższe. wiee szkoda tracić. Le- 
piej schować. 

— Dobrze, ale czy ja to mogę napisać w 2i 
daniu? Pan żartuje, a ja dostanę dwóję, to nie 
jest pogląd historyczno-ekonomiczny. 

— Nie nie szkodzi, panno Stefcju. Niech pani 
to przepisze „na czysto” — tylko Opuśei troch: 
o tych żydach, bo powiedzą. że pani jest „ehjeną' 
z ósemki, a będzie dobrze. Poprosimy nawet jaka 
redakcję, aby to wydrukowała, 

— Nigdy, za nie w świecie — żachnęła się biedna 
maturzystka i nciekła. zostawiając mi w rece të 
notatkę. 

Scwizdrzał, 
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Lekarz Pogotowia skonstatował oderwanie do po- 
łowy praweze ucha i ciężkie stłuczenie na całem 
ciele. Po udzieleniu pierwszej pomocy, przewiezio- 
no Ochmańskiego do szpitala św. Łazarza, 


Z Polski i ze świata, 


MUZEUM GOŁUCHOWSKIE. W odległości 
awóch mil od Kalisza, w Gołuchowie, ordynacyi 
ks. Czartoryskich, w starożytnem zamcaysku, po- 
) chodzącem z XVI stulecia, mieści się wspaniałe 
prywatne Muzeum  Gołuchowskie. Nieznane te 
zbiory dla szerszego ogółu są obeenie dostępne 
dla zwiedzających. “Muzeum to przeniesione zostało 
z Paryża ze słynnego domu dawnego Hotel Lam- 
bert Izabeli z Czartoryskich Działyńskiej. Olbrzy- 
mie i bezcenne te kolekcye zawierają zabytki po- 
cząwszy od VI w przed Chrystusem, aż do czasów 
grotgerowskich. Wśród nich cezne arcydzieła sztu- 
ki, obrazy, rzeżby, emalie. ceramiki. Prócz tego, 
zamek renesansowy, krużganki z rzadką roślinno- 
ścią i przecudne widoki stanowią poważną atrak- 
cyę dla zwiedzających. Dostęp do Gołuchówa jes 
bardzo łatwy. Urządzono już tam kilka zbioró- 

wych wycieczek. 

WŁAMANIE DO KOŚCIOŁA PARAFIALNE- 
GO W BOŁECHOWICACH (pod Krakowem). 
W nocy z dnia 15 na 16 b. m. włamali się złodzieje 
dọ starożytnego kościoła parafialnego w Bełecho- 
wieach. Wyważyli drzwiczki tabernakulum, skąd | © 
zabrali kielich wraz z komunikantami, Złodzieje 
nie obłowili się jednak, gdyż kielich $kradziony, 
mosiężny posrebrzany, nie przedstawiał większej 
wartości. Świętekradzcy zabrali również z boez- 
nych ołtarzy 4 wota srebrne i zniszezyli obraz 
frontowy w boczynm ołtarzu. Drzwi do zakryśtyi 
i do skarbea usiłowali wyważyć drągami, ale sta- 
re, żełazne, z 17 wieku drzwi i krótka noe nie do- 
puściły do tego, 

Wobec coraz częściej powtarzających się napa- 
dów i włamań do kościorów, konieczną jest rzeczą 
twórzenie straży nocnej przy kościołach. Wielką 
usługę — naszem zdaniem — oddałyby w tym 
względzie Stowarzyszenia młodzieży katolickiej 
i Koła harcerskie, po parafiach dziś coraz liczniej 
sze. Młodzież bowiem, na wezwanie ks. probo-z- 
czów, swych duchownych kierowników, elętnie 
tego rodzaju straż trzymać będzie. 

NA ZAPROSZENIE RZĄDU SZWEDZKIEGO 
wyjechali na wystawę do Groeteborga, urządzoną 


dziennikarzy poseł Jaw Dąbski. 


DKA. Około północy z 12 na 13 b. m. zapukali 
jacyś chłopi do okna leśniczówki w Ożomii i za- 
w:adomili leśniczego Hake. że jakaś banda zło 
dzieli kradnie w lesie drzewa, Leśniczy zebrał się 
i wyszedł z owymi ludzmi. ale już więcej do do- 
mu, nie wrócił Rano znaleziono go na łące, na 
skram lasu. zamordowacwego w sposób hestyalski. 
Fonięważ nazajutrz miała się odbyć rozprawa 
przeciy chłopu ruskiemu. podoficerowi armii 
ukra ńskiej Puchałce. który w czasie inwazyi 
ukrańskiej wyprowadził był Habę do lasu i chciał 
go pozbawić życia pod pozorem, że jest szpiegiem 
polskim, przeto istnieje podejrzenie, że pozbawio- 
no go teraz życia, aby usunąć jedynego świadka 
dowodowego w tej sprawie, Donosi © tem lwow- 
ska „Gazeta Codzienna”. 

EMERYTURY DLA ARTYSTÓW I LUDZI 
PIÓRA W CZECHO-SŁOWACYI. „Czeskie Słovo 
donosi, że w  czesko-stowackiem ministerstwie 
oświaty opracowany został projekt ustawy, zapro- 
wadzającej emerytury dla artystów, autorów i 
dziennikarzy, na podstawie ubczpieczenia na sta- 
rość. Projekt ten w najbliższym czasie ma zostać 
wniesiony do parlamentu w Pradze. 

PRAWNUK CES. F.:..NCISZKA JÓZEFA 
DYREKTOREM BANKU. Z Budapesztu donoszą, 
że dyrektorem tamtejszej filii wiedeńskiego Banku 
komercyalnego został mianowany, na miejsce 
zmarłego hr. Aleksandra Nako, hr. Otto Secfried, 
wnuk ks, Gizeli bawarskiej, cóiki cesarza Fran- 
ciszką Józefa. 

OLBRZY*"N POŻAR DWORCA W FILADEL- 
FIL Z N. Jorku donoszą. że dnia 11 b. m. naj- 
większy dworzec kolejowy w Fila tfii padł ofiarą 
pożaru. Pomimo, że spalilo się 30 gotowych do 
odejścia pociągów. strat w ludziach {nis było. 
Szkoda, wyrządzona tym pożarem, wynosi kiłka- 
naście milionów darów. 

„OGNISKO DOMOWE I DZIECI”. Dzienni: 
nowojorski „World” urządził ankietę wśród stu- 
entęk znanego amerykańskiego uniwersytetu ko- 
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biecego Vassar, co do celów ich życia. Jak się 
okazuje z nadesłanych odpowiedzi, 90% tych stu- 
dentek uważa raczej za cel swego życia ognisko 
domowe i dzieci, niż niezależną pracę zawodową 
Co do mężczyzny nowoczesnego, to przygniatają- 
ca liczba zapytanych studentek uważa go za py- 
szałką i samoluba, przekładającego napoje alkoho- 
lowe i pogoń za pieniedzmi nad kształcenie umy- 
słu swego. Pomimo jedrzk tych wad, nowoczesny 
mężczyzna nie jest — ich zdaniem — złym mężem. 


Judaica, 

POGRÓŻKI ŻYDÓW ZAKOPIAŃSKICH. Nasz 
korespondent z Zakopanegg (Lubicz) pisze do nas: 
Zdumiewa tu wszystkich "niezwykła oryentacya 
wojewódzkiego wydziału przemysłowego w udzie- 
laniu uprawnień przemysłowych. Świeżo otrzymał 
je niejaki Flaumhaft na mieczamię, którą staro- | 
stwo zamknęło. Przeciw tej koncesyi Z 
się starostwo, gmina i gremium  pensyonatów. 
Mimo to powstaje nowa „młleczarnia”, pod płasz- 


| czykiem której prowadzi. się pokątny pensyonat, 


uprawia hazardową grę w karty i odbywa tajne 
posiedzenia kahału. 

Gdy w Zakopanem wrze praca nad odrodze- 
niem życia narodowego, mmiejszości narodowe 
stwarzają nowe placówki, dzięki koncesyom, by 
toczyć dalej nasz organizm narodowy. Nie dziwne- 
go, że pada, „4 nowe pogróżki żydowskie coraz 
Śmielsze i częstsze. „Na kolanach będziecie nas 
prosić o wszystko!” „Zobaczycie my eałe Zakopane 
wykupimy”. Może te pogróżki zadecydują 
w oryentacyach, a zamiary żydowskie raz na 
zawsze sparaliżuje stanowcza postawa ludności 
Skalnego Podhala. 


Zawiadomienia i komunikaty, 

KOŁO ART. LIT. „HELJON“ urz; "za w po- 
niędziałek dnia 18 czerwca b. r. o godzinie 7.30 
wieczór. w sali 62 „Collegii Novi“, Wieczór poezji 
p. Kazimiery Alberti z współudziałem artystek p. 
Modzelewskiej Maryi i Mazarekównej Stanisławy, 
craz ze słowem wstępnem p. Waśkowskiego. 

POPIS SZKOŁY PROF. ST. BURSY, obejmu- 
iący występy solowe, zespoły, oraz jeden akt 
z cpery „Prorok”, odbędzie się we wtorek 19 
b. m.o godz. 8 wieczorem w sali komcertowej Sta- 

"rg Teatru, 

ZGUBIONO dnia 13 b. m. w przechodzie ul. 


z powodu trzechsetlecia tego miasta, z ramienia | Warszawską, św. Filipa, pl. Słowiańskim i ul. Kro- 
Tow. literatów i dzienx ikarzy w Warszawie: re- woderską, kopertę, zawierającą wizytówkę i ma- 
daktor Zdzisław Dębicki. a z ramienia Syndykatu! | leńką fotografię z 2 osobami. Jest to pamiątka dla 
| właścicielki, uprasza zatem o zwrot za wynagro- 
ZAMORDOWANIE NIEBEZPIECZNEGO ŚWIA- | dzeniem do Red. „Głosu Narodu*, 


CEGIEŁKI WAWELSKIE. 


Dalsze cegiełki Wawelskie ufundowali: 4894 
W dniu Imienin A. Karwackiej — Klasa VIII. 
gima. Tymińskiej; 4995 Aleksandrze Kochańs skiej 
VIII, kl. gimn. im K. Hofmanowej; 4996 Ku czci 
Stanis ława Gajkowskiego -— Żona i dzieci; 4997 
Pamięci rodziców Jana i Jadwigi ze Zgłobiekich 
Drożdżeńskich — syn; 4998 Julian i Zbigniew Spo- 
towscy — Warszawa; 4999 Ku czci rodziców Anieli 
ze Stachowskich i Dr med. Aleksandra Karwa- 
skich — córki i 5000 Pamięci rodziców Hipolita 
i Elżbiety z Kobylańskich Moraczewskch — dzieci 
Stan'sława, Wacław, Helena z mężem i synem. 


EROWAR OKOCIMSKI. Dowiadujemy się, że 
z dniem 1-go czerwca b, r. w miejsce dawnej firmy 
J. Ripper, skład piwa w Krakowie, browar Oko- 
eimski wprowadził nową firmę pod nazwą: Repre- 
zentącya Browarów Jana Gótza w Okocimiu i Kra- 
kowie. 

Firma pozostaje pod nowem fachowem kiero- 
wniectwem, przyczem zastosowano sztuczne chło- 
dnie, które mają bardzo ważne znaczenie dlą kon. 
serwowania piwa. 

Dla dogodności P. T. Odbiorców wprowadził 
browar oprócz butelek */ą litrowych, nowe butelki 
9 zawartości */, litra, tj. na jedną szklankę piwa, 

Dla porteru wprowadzono nowy typ butelek 
formy karafkowej, a to w tym celu. aby zwał. 
czyć dotychczasowe falsyfikaty porteru okocim- 
ikiego, 

Butelki wykonane zostały w hucie krajowej 
Tabłonna. 

Równocześnie wprowadzono nowe etykiety dla 
vszystkich gatunków piwa. 

Nowa firma prowadzona będzie nadał w lokalu 

rzy ul. św Jana l. 5. Telefon 195. 

Szczęść Boże nowej firmie! 
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OSZCZĘDZA SIĘ na czasie i pien'ądzach, uży- 
wając stałe mydła „Schicht“ marki „Jeleń“ albo- 
wiem czyści ono dobrze, prędko i oszczędza ble- 
liznę. 


Z teatrów krakowskich. 

Z OPERY I OPERETKI komunikują: Dziś, 
w niedzielę, o godz. 7.45 wieczorem występ go- 
ścinny ulubieńców Krakowa: Heleny tow Ej! 
i Filipa Kuligowskiego w prześliczuej operetce 
Straussa p. t. „Dookoła miłości”, w której zdo- 
byli tak nadzwyczajny sukces. Jutro, w poniedzia- 
łek, teatr zamknięty z powodu przygotowań do 
największej atrakcyi bieżącego sezonu — operetki 
Lehara p. t. „Frasquita”. 


Repertuar teatru im. J. Słowackiego. 

Niedziela: Po południu „Matka Jugowiczów”, 
wieczorem „„Czarownica”. 

Poniedziałek: „Czarownica”. 

Wtorek: „Czarown'ca”, 

Środa „Czarownica”, 

Czwartek: „Czarownicą”, 

Piątek: „Czarownicaą”, 


Repertuar Opery i Operetki, 
Niedziela: O godz. 7.45 wieczorem „Dookoła 
miłości”. Występ H. Miłowskiej i Kuligowskiego. 
Poniedziałek: Teatr zamknięty. 
Wtorek: „Frasquita”. Występ H. Miłowskiej, 
N. Nadieżdiny i F. Kuligowskiego. 


Ze sportu. 

REGATY JUBILEUSZOWE SOKOŁA KRAK. 

Mające się odbyć dnia 23 i 24 czerwca b. r. 
Regaty jubileuszowe Oddz. Wioślarskiego Sokoła 
Krak., zapowiadają się niezwykle ożywione, a 
wiadomości o odbywanych treningach i widok ro- 
jących się na Wiśle, trenujących osad, przygoto- 
wujących się do walnej rozprawy, pozwala spo 
dziewać się silnego współzawodnictwa, zwłaszcza 
w czwórkach wyścigowych. 


WYŚCIGI W KRZESZOWICACH. 

W związku z ogłoszonemi już wyścigami i kon- 
kursami hippicznymi, zawiadamia T. M. J. K., że 
meeting (21, 23 i 24 czerwca) zapowiada się oka- 
zale, gdyż prócz wielkich ilości zgłoszonych koni, 
weźmie udział w konkursach cała Polska Olim- 
pijska Grupa, która na Międzynarodowych Kon- 
kursach w Nicei i Rzymie odniosłą tryumfelne 
zwycięstwo, bijąc reprezentację innych państw. 

Walne Zgromadzenie członków Tow. Miłośni- 
ków Jazdy Konnej odbędzie się w dniu 22 czerw- 
ca b. r. o godzinie 11 przed południem w Resursie 
Obywatelskiej, ul. Wolska L. 4. 


RAID SAMOCHODOWY. 

Z Cieszyna donosi PAT.: Austro-Daimler kie- 
rowca Liefeld, punktów karnych 0. Start godz. 5 
rano, przybycie do Cieszyna 15.35. Austro-Daimler, 
kierowca Winnicki, punktów karnych 0. Start 
g. 5 i pół minuty, Przybycie do Cieszyna 15.45. 
Austro-Daimier, kierowca Ludwig. Punktów kar- 
nych 0. Start godz. 5 i 1 minuta. przybycie do 
Cieszyna godz. 15.45. (Austro-Daimler przyoyty 
wszystkie bez punktów kamych). 

Praga-Grand, kierowca Siruczek, pez punktów 
karnych. Start g 5 i pół minuty, przybycie 16.04. 
Stoever, kierowca Zieliński, punktów karnych 4. 
Start godz. 5.2, przybył godz. 16.38. Fiat, kiero- 
wca Grabowski, bez punktów karnych. Start godz. 
5.2 i pół minuy, przybyci:, godziną 15.49, Dodge 
(wojskowy). kierowca Majewski, bez punktów kar- 
nych. Starat godz, 5.3 min., przybycie godz. 17.28. 
Dodge (wojskowy), kierowca Dembowski, 15 punk- 
tów karnych. Start godz. 5.2 i pół minuty, przywy” 
cie 18.58. Protos, kierowca Kuczyński, 7 punktów 
karnych. Start o godz. 5.3 i pół minuty. przybycie 
16.7, Minerwa, kierowca Jansens, 6 punktów kar- 
nych. Start godz. 5.4 i pół minuty, przybycie godz. 
„16.6. Overland. kierowca Empacher, 10 punktów 
karnych, Start godz. 5.4, przybycie godz. 18.50. 
Fiat, kierowca Kapliński. Start godz. 5.5 min., 
przybycie 16.2, Punktów karnych 5. Aga. kierowea 
Prussak, punktów karnych 39. Start godz, 5 i pół 
minuty, przybycie 19.27. 


Do me* doszły dwie maszyny. Poza kon- 
kursem ślinerwa, na której odbył podróż 
wieekon „weł Bitschan. Start godz. 4.20, 
przybycie © u. 


Zaznaczyć należy znakomitą organizacyę po- 
licyi na wszystkich szosach na każdym zakręcie, 


Fir. 10. 


względnie akrzyżowaniu dróg pollcya wskazywała 
droga kierowcom, wobec częgo kierowcy mogli 


„GŁOS NARODU*. 


adbywać drogę nawet bez użycia map. Dotychczas 
raid odbył się bez wypadku. 


Ostatnie wiadomości. 


Niemiłe skutki secesyi dla p. J. Dabskiego 


pów do Sofii, którzy mieli zostać uztrożeni bronią, 


jaką zdeponowano już w koszarach straży ognio- |* 


Warszawa. (Telef. wł.) Główną podstawą Dąb-| wej, gdzie też tę broń znalezione, W czasie uro- 


Szczyzny było województwo warszawskie. Na Cze- 
le zarządu stał pos. J. Dąbski, Po przestleniu w ło- 
nie partyi, stanowisko swoje w organizacyi Dąhski 
począł wyzyskiwać dla celów  secesyonistów, 
W tych dniach na posiedzeniu zarządu okręgowe- 
go warszawskiego zaaprobowano cbecuą politykę 
stronnictwa prezesa Witosa, wobec czego p. Dab- 
ski musiał zrezygnować ze stanowiska prezesa. 

W miejsce jego został wybrąny dyr. departa- 
mentu Ministerstwa Wwolei, Dr Wróbel, a zastępcą 
zaś pos. Cieplak. Na czela zarządu głównego! 
P. S. L. stanie prawdopodobnie Bojko. 


O KONTROLĘ NAD FAKTURAMI, 

Warszawa, (Tel. wł.) Ministerstwo skarbu ro- 
zesłało do banków okólnik, zalecający dokładną 
kontrolę faktur przedstawianych w celu usprawie- 
dliwienia kupna walut obcych. Okólnik ten zaleca 
uwzgiędnienie tylko tych faktur, którę s} wysta- 
wione na towary istotnie niezbędne, w szezegól- 
ności na potrzeby przemysłu. 


ZŁOTY POLSKI — 15.000 MAREK. 
Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę Ministerstwo 


skarbu wydało rozporządzenie ustanawiające urzę- 
dowy kum złotego polskiego va 15.000 marek 
polskich, 


Ślązacy chcą służyć w wojsku polskiem!| 


Katowice. (AW). Przeważną część Śl-go po- 
siedzenia Sejmu śląskiego dnia 14-go b. m. za- 
jęło trzecie czytanie ustawy o prowizoryum bu- 
dźetowem woj. śląskiego na II. kwartał, W dy- 
skusyi nad budżetem przemawiali przedstawicie- 
le wszystkich ugrupowań, nie wylączając klubu 
nianieckicgo. 


Po przyjęciu prowizoryum znaczną większo- 
ścią uchwalono rez olucyę, wzywającą rząd cen- 
tralny do niezwłocznego rozszerzenia na woje- 
wództwo śląskie mocy ohowiązującej ustawy 
o przymusowej służbie wojskowej. (W ten spo- 

"sób Sejm śląski oświadczył, że nie chce, aby 
Ślązacy korzystali m» mwolnienia ich CZASOWEGO | 
od służby wojskowej, uchwalonego przez Sejm | 
polski, Red.) | 


PIĘKNEM ZA NADOENE, 

Gdańsk. (AW). „Dziennik Gdański" donosi: 
Wobec tego, że władze w. miasta, wbrew zawar- 
tym umowom, pobierają wielkie kaucye w proce- 
sacłrgądowych, przewyższające najczęściej wartość 
objektu spornego, jak również żądają od obywa- 
teli polskich uiszczanią podatków z góry, władze 
polskie zaprowadzić mają obostrzone postanowie- 
nia względem gdańskich eksporterów drzewa, któ- 
rzy dawniej opłaty wywozowe uiszczali dopiero 
po dokonaniu sprzedaży, najpóźniej po 4 miesią- 
cach. Obecnie eksporterzy drzewa będą musieli 
opłacać podatki wywozowe, z góry bezwzelędu na 
to, kiedy zostanie dokonana sprzedaż. 


Zaniechano demarche“ w Sofii, 


Wiedeń. (PAT) „Neue Freie Presse” donosi 
z Zagrzebia: Belgradzki sprawozdawca dziennika 
„Riecz” dowiaduje się, że „demarche? małej en- 
tenty, która miała nastąpić wczoraj przed połu- 
dniem w Sofii, została zaniechana. 

Przypuszczać należy, że wstrzymianie kroków 
nastąpiło pod wpływem angielskiego posła w Bel- 
gradzie, Younga, Nadto że strony radykałów do- 
noszą, że kilka mocarstw Stoi po stronie rządu 
hulgarskiego, a „Riecz” pisze. że daje się tu zau- 
ważyć wpływ włoski, 


Stambolijski chciał egłosić republikę, 


Wiedeń. (PAT). „N. Fr. Presse“ donosi z Sofii: 
iewizya, przeprowadzona w mieszkaniu Stambo- 
lijskiego w Soflii. jakoteż, w $luwowicach, wyka- 
zala, że Stambolijski zamierzał prsiamtwać Te- 
publikę w dniu 12 września z okazyi poświęcenia 
nowego kościoła Aleksandra Newskiego. Planowa- 
ne było po, Oiżnic w tym terminie 100.000 chto- 


czystości miał król Rorys zostać 
abdykacyj, a Stembolijski ogłoszony pręzyćsatem 
republiki. © 


Nowe zwycięstwo Peinearego w izbie. 


Paryż. (PAT) Posiedzenie Izhy przeciągnęła 
się długo poza północ. O godz. 2.30 nad ranem 
Izba 380 głosami przeciwko 200 G©drzuciła porzą. 
dek dzienny, wniesiony przez radykałów socyali- 
| stów, przeciwko któremu Poincare Oponował, sta- 
wiając przytem kwestyę zaufania, Następnie Izba 
375 głosami przeciwko 207 głozom uchwatją zau- 
fanie dla rządu. 


Przyjazny ton memorandum angieiskizgo. 


Londyp. (PAT) „Daily Mail” donosi, iż rząd 
angielski otrzymał od rzadu franenskiego potwier: 
dzenie odbioru memorandum angielskiego. W pe- 
twierdzeniu tem Poincare podkreśla przyjazny ton, 


| w którym zredagowane jest memorandum i przy- 


rzęką rozpatrzyć memorandum to w tym samym 
pzyjacjelskim duchu. 


Przyszłe obrady państw sprzyjierzekych. 


Praga, (AW). Jak donosi korespondent paryski 
„Prager Presse“, w Paryżu oczekują obecnie na 

wierką skalę zakrojonej dyplomatycznej wymiany 
zdań. Mianowicie obecnie już zdają soble sprawę w 
kołach miarodajnych, że nieodzownem jest wcią- 
gnięcie do obrad wszystkich innych sprzymierzo- 
nych. Pod tym względem wchodziłyby w rachubę, 
prócz Anglii: Włochy, onia, Rumunia, Jugo- 
sływia i Grecya. Te trzy ostatnie państwa zainte- 
resowane są w sprawie świadczeń rzeczowych, ja- 
kie się im należą od Niemiec. 

Przyszłe obrady sprzymierzonych będą stę to- 
czyły koło następujących kwestyi: 1) okupacyi za- 
głębia Ruhry i biernego oporu; 2) problemu repa- 
racyjnego; 8) sprawy długów międzysojuszniezych. 


Anglia a okupacya Zagłębia Ruhry. 

Wiedeń. (AW). „N. Fr. Presse" donosi z Lon- 
plynu, że na ostatniem posiedzeniu Izby gmin za- 
powiedział Baldwin imieniem rząda, iż gabinet 
angielski nie zamierza zmienić swojego dotychcza- 
sowego stanowiska do francuskiej okupacyi za- 
głębia Ruhry. Z oficyalnago źródła donoszą, iż do- 
piero po otrzymaniu odpowiedzi z Paryża, za zapy- 
tania gabinetu londyńskiego, będzie ten w stanie 
zadecydować, w jakim kierunku i na jakiej pod- 
stwie możną rozpocząć rokowania z innymt Sprzy- 
mierzonymi, Odpowiedź francuska będzie miała ró- 
wnież decydujący wpły wna kwestyę ewentualnej 
odpowiedzi do Niemiec, 


Różne wiademości. 


Warszawa, (Tel. wł.) W Wilnie wykryto tvjną 
drukarnię komunistyczną, w której znaleziono oko- 
ło 80.000 odezw drukowanych w języku polskiin 
i rosyjskim, a podpisanych przez komitet komuni- 
styczny Litwy i Białorusi, 

Berlin. (PAT) „Acht Uhrabendblatt” donosi. iż 
inflacya zwiększa się w Rzeszy niemieckiej z dnia 
na dzień, a Reichshank drukuje codzieńnie marex 
papierowych za 75 miliardów. 

Moskwa. (PAT) Pisma moskiewskie donoszą 
o grożącym nieurodzaju, 

Moskwa. (PAT) Coraz silniej daje się odczu 
wać w Rosyi panująca epidemia malaryi. W gu- 
bernii penzeńskiej liczba chorych dochodzi da 
15.000, również w Moskwie jest liczba chorvch 
poważna. w ostatnim czasie zarejestrowano okolo 
1000 chorych, 

Londyn. (PAT). Jak donoszą dzienniki. Marconi, | 
po powrocie z dłuższej podróży, oświadczył dzien 
nikarzom, że udało się mu znaleźć sposób zabez- 
pieczenia tajności radyotelegramów, Nadto będzie 
można obec: mie wysyłać radyotelegramy na odłe- | 


zmuszcny do | 
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głość 3.500 kim, prz użyciu tyclsamych środków. 
które dotychczas wystarczały dla radyetelegra- 
nów między Furvżen a Londynem, Oznacza to 
znaczne zaoszczędzenie przy budowie stacyi na- 
dawczych. Marconiemu udało się także przepr 
wadzić transmisyę radyoielcegiiczną 7 razy Szyłą: 
ciej, niż dGtychczas, 


| 


z m e aae Gi aS R © 


PRZEDSTAWIENIE NA WAWELU. 
W sobotę odbyło się na dziedzińcu zamkowy 
przedstawienie „Odprawy posłów greckich” Ko. 
chanowskiego przy udziale około sześć  tysięe, 
widzów, zapeiniających dziedziniec i krużganki 
zamkowe. Obecny był Prezydent Rzeczypospo: 
litej. Przedstawienie miało ogromny sukces. Ręży- 
eerya i gra aktorów — bez zarzutu. Ogólny po- 
dziw bucziią dekxcracya architektoniczna pomysi 
rektora Bohusza Szyszki. —_ Obszerne sprawozd 
uje zamieść my w najbliższym numerze, 


SITT -EEEE OE is | 
e e 
Wiadomości gespedarcze. 
Z TARGOWCY MIEJSKIEJ. W czasie od 
9 do 15 b. m. spędzono ną targowicę miejską 
w Krakowie: buhai 49, wołów 40, krów 470, ja» 
łówek 229, cieląt 771, owiec 1, świń 1354, Ra- 
zem 2914. —— Liacono za 100 kg żywej wagi 
buhaje 650.000 — 1,150.000, woły 696.700 — 
1,125.000, krowy 508.700—1 „125.000,  jałownik 
600.000.940. CGO, cielçta 533.000——1,035.000, 
świnie żywej wagi 1,000.000—1,350,000, świnie. 
bitej wagi 1.150.600-—1 ,640.000. — Na konsump- 
cyę Krakowa zużyto 2850 sztuk, dla innych gmin 
564. 


KURSA. 

Zurych. (PAT) Zamknięcie giełdy:  Bęrlin 
0,0049; Holandya 218.20; Nowy York 54614; 
Londyn 25.68; Paryż 35.10; Medyolan 25.62; Pra- 
ga 16.65 1/2; Budapeszt 0.007; Bukareszt 2.60; 
Belgrad 6.10; Sofia 7.25; Warszawa 0.0065; Wig 
deń i austr. Korona. stempi. 0.0078. 

Warszawa, (PAT). Waluty: Dolary ameryka 
skie 105.000._100.000, sprzedaż 105.000, kupi 
295.000; franki francuskie 6650; funty angielskie 
475.000; korony czeskie 3130—3050; marki nię- 
mieckie 98—90. —- Czeki: Belgią 5650115680, 
kupno 5620; Berlin 0.98—-0.90, sprzedaż 0.90, 
kupno 0.88; Gdańsk 0.93--0.90, sprzedaż 0.92, 
kupno 0.88; Londyn 487,000—460.000, sprzeda 
462.000, kupno 458.000; Nowy York 95.000 
sprzedaż 105.000, kupno 100.000: Nowy York 
drobne sprzedaż 104.450, SUE: 99.450; Paryż 
8130—3050; Szwajcarya 19,100-—19050, sprzedaż 
19.045, kupno 18910; Wiedeń 1.30111.27, sprze- 
daż 1.281/2, kupno 1.251/2; Włochy 4850, liry 
48750. 


NABESŁANE 


STANISŁAW MITERA 


majster kaflarski w Bochni. 


NE 


Do Rabki 


przekazy pieniężne 
przyjmuje i uskutecznia 73 


qe BANK WSCHODNI. 


" 2 Zakopanego 


Stowarzyszenie św. ZYTY 
przy głównej ulicy Krupówki | 


wydaje zdrowe i smaczne 


obiady i kołacje, 


po bardzo umiarkowanych cenach. 
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Mały tfeiiston. 


WŚCIEKŁA LWICA. 
Po raz pierwszy nauka zanotowała fakt wście- 
Klizny u dzikich zwierząt. 
Do Paryża przywieziono cztery młode abissyń- 
skie lwice. Jedna z nich, licząca zaledwie osiem 
miesięcy, zaniemogła. Nie przyjmowała pokarmów, 
wykazywała zdenerwowanie i upadek sił. Po kilku 
dniach nastąpił paraliż kończyn i Śmierć. Przy 
sókeji znaleziono w tkankach lwicy charaktery- 
styczne ciałka Negri i wszelkie ślady wścieklizny. 
'rofesor Manouelian zaszczepił substancję z lwicy 
kilku królikom, które po kilku dniach już wyka- 
zywały wszelkie oznaki wściekizny. 
Trudno dociec w jaki sposób lwica zdołała 
zdobyć owe zarazki, Być może, że została ona 
ukąszona jeszcze w ojczyźnie, a być może, że 
zarazki dostały się do organizmu jej wraz z po- 


TOMASZ GORECKI, 


Wózki dziecięce, 


łóżka, łóżeczka żelazne do składania, ko. 
łyski, saneczki sportewe, umywalnie bla- 
szane w doskonałem wykonaniu, po niskich cenach 


zienn: BRACIA STOÓLARSCY 


Oświęcimska fabryka wyrobów 
Spk. z ogran. odpow. 


OŚWIĘCIM Il. === 


Poszukuje sie dzielnych agentów w eatej Polsce. 


BELLOC LOWNDES. 


Koniec jej miodowego miesiąca. 


8 Przekład z angielskiego, 


Pani Poulain przekręciła klucz w zamku 
i otworzyła drzwi, wiodące do dość szerokiego 
pasażu. 

. > Tędy się idzie do naszego sypialnego 
pokoju, proszę pana — rzekła z uśmiechem. 
Nie możemy przecie pozwolić, aby córka na- 
sza Sypiala zbyt daleko od nas. 

Dampier przytaknął głową. Znał zwyczaje 
francuskie i pochwalał je. Wszedł do posażyku, 
by przekonać się, czy to był dalszy ciąg apar- 
tamentu i czy w takim razie nie ocalały w nim 
jakie ozdoby i malowidła. W ten sposób znik- 
nął z oczu pozostałych osób. 

Właśnie w tej chwili rozległy się na scho- 
dach kroki i natychmiast na platformie po dru- 
giej stronie drzwi, ukazały się dwie postacie, 
młoda dżewczyna w teatralnej zarzutce na ra- 
mionach i młodzieniec we fraku. 


spodzianem z,awieniem się młodej pary i do- 
szła do przekonania. że to musiał być brat 
i siostra, tak uderzającem było ich wzajemne 
rodobiaństwo. 

== Pani Poulain! brama była otwarta, więc 
weszliśmy pie dzwoniąc. Dobranoc! 
Młoda dziewczyna mówiła doskonałą fran- 


OGŁOSZENIA 


Kto moczy bieliznę w wodzi z proszkiem do prania 
Gospodyń” i o 
„SCHICHT”, ten zachowuje swą bieliznę dw Le dłużej, niż przy 


EPT O A A 


żelaznych Michał Słomia ny 


Cenniki i fotografje na żądanie bezpłatnie 718 wWYwWYWWWwWVYwWYwWvww 
| mam. 


Nancy spojrzała na nich żdziwiona tem nie- | 


„GŁOS NARODU". 


karmem. Najmniejsze zadrapanie przełyku czy ja- 
my ustnej, mogło być wrotami dla zarazków, któ- 
re w ten sposób przedostały się do krwi. 


ANGIELSKIE MÓDY MĘSKIE. 

Wystawa londyńskich krawców męskich, któ- 
ra eo roku nadaje ton modzie na całym kontynen- 
cie, wykazuje, że kolor popielaty i orzechowy bę- 
dą najmodniejsze w tym sezonie. Co do kołnie- 
rzyków, to książę Walji wprowadza modę pół- 
sztywnych. Ostatnią nowością na wystawie jest 
kieszeń przeciw złodziejom. Jest ona obszyta 
drutem kolczastym i umieszczona w. cienkim sta~ 
lowym pancerzu, którego najplepsze nożyczki nie 
przetną. Kosztuje ta nowość tylko 2 szylingi, 
więc ma wielkie szanse rozpowszechnienia się nie 
tylko w Lontynie; wątpić jednak można, czy ele- 
ganci zechcą się uzbroić w tak opancerzoną kie- 
szeń. 


Str. TL 


NAJSTARSZY DZIENNIK AMERYKAŃSKI. - 

W. tych dniach sprzedano najstamzy w Sta- 
nach Zjednoczonych dziennik „The New. York 
Globe”, założony przed 129 laty. Nabywcą jega 
jest Frank Munsey, znany wydawca amerykań- 
ski, właściciel nowojorskiego dziennika „The Sun”. 
Munsey zamierza zlać nabyty dziennik «e swojem 
wydawnictwem. Założycielem „New York Globe" 
był słynny leksykograł amerykański. Webster, 
autor wielkiego słownika języka angielskiego, 
Aleksander Hamilton, jeden z twórców konstytu« 
cji amcrykaćskiej, zabierał często głos na jego 
łamach. W 1812 r. „Globe” zaznaczył się gorliwą: 
opozycją przeciwko wojnie Stanów Zjednoczonych! 
ż Anglją. Ostatniemi czasy był gorliwym orędowni: 
kiem stronnictwa republikańskiego i liczył 160.000 
prenumeratorów. 


Drobne za wiersz . œ 


Układ tabelaryczny .. . ss. 


Nawet dziecko wie, 


że najlepszym mydłem do prania jest prawdziwa 


Mydło „JELEŃ” 


marki SCHICHT 


używa następnie „MMYDŁ 


użyciu iR, małowarieściowych środków, 


Handel towarów żelaznych 


MAMA AMA ALMA MAMMA NAM M | 


Papiery listowe — pocztówki 
artystyczne—albumy—ramki 
portfele — karty do gry m 


==- poleca skład papieru i galanteryi == 


KRAKOW — ulica Sławkowska |. 24. 


a 
cuszcżyzną, lecz gdy skręcili na gótę. zamie- 
niła po angielsku kilka słów z towarzyszącym 
jej młodzieńcem. 

— Widziałaś, Daisy? Co za prześliczna ta 
młoda dziewczyna. To z pewnością córka Pou- 
lainów, © której ciągle mówią. 

Odpowiedź Daisy spłynęła z góry: 

— Tak widziałam. Jest bardzo ładna. Ale 
bądź ostrożniejszym Geraldzie, ona z pewno- 
ścią mówi coś nie coś po angielsku. 

W tej chwili Dampier wyłonił się z pa- 
sażyku. 

— Tego amerykańskiego szczeniaka nals- 
żołoby nauczyć rozumu — mruknął do siebie 
z pasją. Nancy odwróciła głowę z leciutkim 
uśmieszkiem. Jaki ten Janek zabawny! Uno- 
sił się nad jej urodą, tyle razy jej to powie- 
dział, a teraz gniewa się, że ktoś inny jest 
tego samego zdania. Ten młody amerykanin 
patrzył na nią życzliwie i z szacunkiem, nie 
miał wcale zamieru obrażenia jej. Tego Nancy 
była pewna. 

— W tym roku macie państwo pewno dużo 
Amerykanów u siebie? — zapytał Jansk pó 
francusku — zwracając się do pana Poulain. 

— O! nie. panie. nie. Niema nikogo prócz 
tej miedej osoby, jej brata i ojca. Ojciec jest 
senatorem w swej ojczyźnie, nazywa się se 
patydai I ni Wszyscy troje są bardzo sym 


patv$gni i nieraz już zatrzymywali sie u nas. 
Nigdy jeszcze nje mieliśmy tak wspanialego 


sezon1 jak obecnie. Wszystko z rowodu przy- | 


Za 1 wiersz milimetrowy w zwykłych ogłoszeniac 
Nadesłane za 1 wiersz milimetrowy . . « « s so 
Nekrologi za 1 wiersz milimetrowy . 
komuni igi po kronice za 1 wiersz milim, .., 

Ogłoszenie na 1-szzej stronie za 1 wiersz milim. , 


ELEA” 


Ta 


. pam W 


Samari 


Tie 


orhwata 
marki: 


założony 
w r. 1841 


Kraków, Rynek Główny. 


Kto chce solidną bieliznę 


męską lub damską, albo płótna i perkale, skar- 
petki i pończochy — ten tylko najkerzy: 
stniej nabędzie u 


Jana Nowaka 
w Krakowie, ul. Florjańska L. 14. 
(Hotei nod Różą). 


jazdu szlachetnego cara rosyjskiego. Co do 

mnie, nie widziałem go dotąd, ale żona moja 

miała szczęście oglądać go na własne oczy. 
— Sądzę, że Paryż pełny jest teraz „de 


zauważył Dampier 


je 


ces braves Russeś' 
4 uśmiechBm, 

Teraz pani Potłain zabrała głos: 

=- Tak, ale po większej części mieszkają 
po tamtej stronie wybrzeża. U nas naprzykład 
zatrzymał się tylko jeden młody sympatyczny. 
człowiek. Zajmuje pokój położony koło tego; 
w którym pana chcę umieścić, nad pokojami 
tych Amerykanów. Oni zawsze zajmują tesamie 
apartamenty, ilekroć są w Paryżu. 

Pani Poulain miała ten pogodny, żywy spo- 
sób mówienia, właściwy ludziom jej sfery, 
który stanowi taki urok francuskiego narodu. 

— (Cieszę się — rzekł Janek — że pani to 
mnie — przyżnaję, że jestem zanadto Paryża- 
ninem, by lubieć Paryż en fête — dodał z lek- 
kiem wzruszeniem ramion. 

Następnie zwrócił się do Nancy. 

— Bądź spokojna kochanie — rzekł czule. 
Pani i pan Poulain będą tu niedaleko, — wska- 
zał teta na pasażyk — nie będziesz Bię > iż 
czuć żbyt osamotnioną. 

Potem nastąpił szereg uśmiechów I poże- 
gnalnych okrzyków: „Bonsoir“ ze strony gò- 
spodyni. gospodarza i ze strony wyrostbë, 
który tymczasem przyniósł z dołu walfzę Jana 
na pheach. 


(Ciag (dalszy nastapi). 
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TOWARZYSTWO 


= OKRĘTOWE :: 


STAR 


BACZNOŚĆ 
REEMIGRANCI i EMIGRA 


amerykańskiej. 
Kto posiada Już numerek 


4 


KRAKÓW, Florjańska 43. 


Drugie Zwyczajne Walne „Zgromadzenie 


Akcjonarjuszów Spółki Akcyjne] 


f „ZIARNO“ 


Polska Wytwórnia Chleba Zdrowia w Krakowie 
odbędzie się 


we czwartek dmla5. lipca 1923. o godzinie 5-tej popołudniu 
w kancelarji adwokatów Dra Zygmunta Voglera 1 Dra Lu- 
dwika Steinberga w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 69. 


PRZEDMIOTY OBRAD: 


1). Sprawozdanie Dyrekcji z dokonanych robót budowlanych, inwestycji 
i adaptacji młyna tudzież z obrotów przedsiębiorstwa za drugi okres 
administracyjny od dnia 1. styczn a 1922 do dnia 31. grudnia 1922. 

2). Sprawozdanie Rady Nadzorczej o zamknięciu rachunków, przedłożenie 
bilansu za powyższy okres i powzięcie uchwały, zatwierdzającej po- 
wyższe sprawozdanie ($ 26). 

3:) Zatwierdzenie umowy o zaciągnięcie pożyczki na cele inwestycyjne. 

4) Powzięcie uchwały co do udzielenia absolutorjum Dyrekcji oraz Radzie 
Nadzorczej z czynności i rachunków za czas od 1. stycznia do 31. gru- 
dnia 1922 r. 

5) Powzięcie uchwały w kierunku zmiany statutu, w szczególności $-ów 
1,25, 30, 31, 33 i 35, 

6). Zatwierdzenie uchwały Rady Nadzorczej dotyczącej kooptacji nowych 
członków Rady w miejsce ustępu ących i przyjęcie do wiadomości re- 
zygnacji dotychczasowych członków Rady. 

7), Wybór 3-ch członków do Rady Nadzorczej. ; 

8). Wybór 2-ch członków i 2-ch zastępców do Komisji Rewizyjnej. 

9). Ustalenie wysokości marki obecności dla członków Rady Nadzorczej 
i wynagrodzenia dla członków Komitetu Wykonawczego tudzież dla 
członków Komisji Rewizyjnej, wreszcię zatwierdzenie wynagrodzenia 
dotychczasowego dla Komitetu Wykonawczego, 

10). Wnioski i interpelecje. 

$ 18. Każde 10 akcji daje prawo do jednego głosu. Akcjonarjusze, 
posładający mniej niż 10 akcji, mogą łączyć się, wydając ogólne pełnomo- 
cnictwo w celu otrzymania prawa do jednego lub więcej głosów. 

Prawo głosowania może być wykonane przez każdego akcjonarjusza 
lub także i przez pełnomocnika, bez względu na to, czy ten jest akcjona- 
rjuszem czy nie. O udzieleniu pełnomocnictwa Zarząd winien być powia- 
domionym pisemnie. y R 

$ 19. Celem wykonania prawa głosowania należy akcję uzasadniające 
prawo głosowania, do których nie muszą być dołączone srkusze kupono- 
we, złożyć najpóźniej na 8 dni przed Walnem Zgromadzeniem w kancela- 
rji adwokackiej dra Z. Voglera i Dra L. Steinberga w Krakowie przy ul. 
Grodzkiej 69 w godzinach popołudniowych między 4-tą a 6-tą. Akcejonarju- 
sze, którzy w ten sposób wykazali prawo głosowania, oirzymują karty legi- 
tymacyjne, opiewające na ich nazwisko, z wymienieniem ilości złożouych 
akcji i przypadających na nie głosów. Legitymacja służyć może wyłącznie 
osobie w niej wymienionej, lub też należycie wykazanemu pełnomocnikowi. 

Zamierzon? zmiana statutu dotyczy brzmienia firmy, która ma opic- 
wać „ZIARSO” l'olska Wytwórnia Chleba Zdrowia i młyn walcowy S, A. 
w Krakowie, n o zredukowania ilości członków Rady Nadzorczej na *-ch 
z 5-ciu wresze.e kiłsu drobniejszych zmian w sprawach wewnęirznej 
administracji. 19 Rada Nadzorcza. 


F ozwony Ñ 


posiada na składzie gotowe 


Szlifowanie brzytew 
| 


„GŁOS NARODU“. 


LINE 


Kto już raz był w Ameryce mo- 
że wkrótce wrócić. W tym celu na- 
leży we własnym interesie zwracać się 
osobiście lnb listownie do naszego biu- 
ra w Krakowie, Florjañska 43, gdzie 
bezpłatnie wypełniamy wszelkie for- 
mularze i podania niezbędne do uzy- 
skania paszportu zagranicznego i wizy 


sula Amerykańskiego z datą zgłe- 
R szenia się do 1 czerwca 1923, winien 
s|<— natychmiast przesłać nam ów nume- 
W rék do Krakowa, abyśmy dostali prze- 

je dłużłenie na czas późniejszy, ponieważ 
== do 1 czerwca wizy nie będą udzielane. 


iR E. 


brzytew, maszynek do włosów i t. p. sta- 
lowe wyroby. 


Nr. 114. 


Doszukuję samodziel* 
nego agenta-sprzeda* 
wey maszyn rolniczych 
na Zachodnią Małopol- 
skę, Oferty z curriculum 
vitae i podaniem refe- 
rencji proszę adresować 
Warszawa, Skrz, poczt. 
Nr. JL7. 721 


LIJNIA CZERWONEJ 
GWIAZDY 


Kto jeszczcze numerka nie ma tę 
winien zgłosić się do nas z affidawi- 
tem po informacje, których bezpłae 


tnte udzielamy us!nie i pisemnie. 
Gena szyfskarty z Krakowa do New- 
Yorku 106 dolarów. 
Amerykański podatek 8 dolarów. 
Dla pasażerów Il. klasy osobne 


rawcowa, osoba in- 

teligentna, z córeczką, 
pragnie wyjechać na świe- 
że powietrze, chęinie do 
dworu, z utrzymaniem — 
za szycie wszystkiego. — « 
Adres: Pollakowa, Kraków, 


NGI! 


kabiny dla 2, 4 i 6 osób. ul Długa 80. 668 
W naszem biurze pisze się bezpłatnie 
listy i depesze po angielsku do kre- EN EB 
wnyeh w Ameryce. 
Kon-| Otrzymane z Ameryki dla naszych ! GATRY, 
pasażerów pieniądze w kwocie do 300 Obrabiarki do drzewa 


dolarów wypłacamy w dolarach. 


ANTWERPJA-AMERYKA 
CHERBURG lub GDAŃSK-AMERYKA 


i żelaza, Motory, Loko. 
mobile, Kotły, Maszyny 
parowe, Pompy parowe, 
centryfugalne, Maszyny 
młyńskie, Turbiny, Pasy, 
Transmisje, oraz inne 
maszyny dla każdego 
przemysłu i rękodzieia 
po: cenach konkurencyje 
nych dostarcza „Pilot * 
Lwów, Batorego L. 4, 253 


Sprzedaż skór 


ANTONIEGO MARKIEWICZA 


obecnie * 


SZYMON GIBEK 
w Krakowie, ul. św. Krzyża L. 7 


352 


podeszwowe : 


poleca 


: sk óry wierzchnie i 


w dużym wyborze, oraz narzędzia szewskie i przybory Sportowe 
do obuwia, gumy, prawidełka, sznurowadła, pasta i t. d. 


Krakowska Spółdzielnia Spożywcza Chrześcijańskich Pracowników 


Stow. Spółdzielcze zarejestr. z ogr. odpow. 
w Krakowie, plac Marjacki EL. 2. 
Przyjmuje wkiadki oszczędnościowe | placi: 
12°% rocznie przy wkładach na 1 miesiąc 
18% rocznie przy wkładach na 3 miesiące 
24% rocznie przy wkładach na 6 miesięcy. 
Oszczędności ponad 2 miljony oblicza _się według 
umowy 2 
KAANAAN EE APNRGAŁ AAAA 1 
rrr oasococac | $$ $$ ©8899 $ 


Kule i kregle LAMPY NAFTOWO-ZAROWE 


Hamaki, Leżaki, Stołki 


polna ms | System Kitson aip= 3000 świece 
ella 
Przybory rybołowcze » Record 150 > 662 
eA l Oiso 1000 > 
REIM I S-ka jakoteż części składowe i siatki tanie do nabycia. 


Przyjmuje się 1 naprawy lych lamp. 


EDWARD PIECZONKA, Zwierzyniecka 10. 


kazik ak 


zar, z o r. odp. Kraków. 
DODTODOD TTW r" 


Dia Panów. specjainośći Dla Panów. BOSDO©QO©O000009990. 


oraz wielki wybór 


TOREBKI DAMSKIE, 


716 | portfele, teczki na akta, (wyroby skórkowe 
z Zakładu Wychowawczego w Mie'scu Pia- 


Myszkowski, Kraków, Dietlowska 46. 


<R AR AR AR E P A (R PER PR E l T E 


WALCE SECKA zodwóine 


300X800 i 220X800 oraz Lutra 250X650 nowe 


sprzeda MŁYN BIEŃCZYCE p. Mogiła 
Tel. 1313, 


|F KOPACZYWSKI i Ska 
iN KRAKOW, BRACKA 2. ss 4 | 


stowem), Papiery listowe, kałamarze, albu- 
my, pamiętniki, karty do gry, ramki it. p. 


poleca 436 


STANISŁAW RĄB 


Kraków, Sławkowska 4, 


`| ODQGQQQO2GOAG00000 


Wydawca: za „Glos Narodu“ Spółka Wydawnicza z ogran. odpowiedz. K. H leksa — Redaktor uaczelny i odpow. Jan Matyasik. 
Drukarnia „Głosy Narodu” w Krakowie pod zarzadem Romana Ferka. 


